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Przegląd polityczny.
Zatarg  o Schnaebelego należy już do prze

szłości : w edług te legram u, otrzymanego dziś
z rana, wczoraj go uwoln ono. We czwartek 
“świadczył hr. H erber t  B ism ark  p. H e rbe tte ’owi, 

z otrzymanych przez rząd aktów śledczych 
^Jn .k a  stanowczo, iż Schnaenelego ujęto na 
Niemieckiej zienT i że on grubo w obec Niemiec 
*awiuił agita tors tw em  między Alzatami. Jednak- 
*e Lie bacząc na  to, książę kanclerz postanow ił 

k iniecznie uwolnić, a to dla tego, że w roku 
*37? między Niemcami a F ranc ją  s tanę ła  to n -  
Wencja, podpisana  przez cesarza W ilhelma i 

' Prezydenta M ac-Mahona, a orzekająca, że troska
0 utrzymanie l in ji granicznej powierza się obu 
stronnym komisarzom granicznym. Otóż, jeżeli 
jstotnie komisarz G autscb pisał do Sehnaebe- 
*®go o konieczności postanowienia jakiegoś g ra 
ficznego słupa, to Schnaebele udał się na nie
miecką stronę w interesie urzędowym, gdzie go

rięziono. W ygląda to na zasadzkę, a taki m a
newr u r a ż a  kanclerz za niegodny niemieckich 
l-’"5 Jduików i korzystać z niego nie chce. Po- 
mewaz Sądownictwo niemieckie je s t  całkiem od 
rządu niezależne, więc stać się może, iż sąd ze- 
chce Schnaebelego posadzić na  ławie oskarżo
nych i zasądzić, ale w takim razie kanclerz 
uProsi cesarza o ułaskawienie zupełne.

P. H erbe tte  przedstaw ił listy Gautscha  p i 
sane do Schnaebelego, „niezawisłe* sądownictwo 
nie skorzystało ze swej r iezaw isłości —  i fran- 
“"zkiegu polic janta  uwolniono. Spraw a skoń
czona. Teraz baissierzy zasiądą do r a c h u n k u : 
bo też zarobili na  płochliwej publiczności?  Za
robili grubo, ale i apetyt swój podnieśli ogro
mnie, więc z góry zapowiadamy, że jakaś  d ro 
bnostka znowu niebawem bęazie rozbabrana
1 rozdęta do wielkości groźnego niebezpie
czeństwa.

J e s t  właśnie n a te i ja ł  do tworzenia nowych 
alarmujących bajek Pol. Corr. donosi z Saloni- 

że wojska tuieckie, rozlokowane w Macedo- 
nji, posunięto ku czarnogórskiej granicy. Obóz 
b°d P rizrendem  powiększono o 12.000 ludzi, 
^ c z e ln ie  także obsadzili Turcy granicę bułgar- 
sko-macadońskił, bo postrzegli jakieś niebezpie
czne symptomata. Władze tureckie  otrzymały 
Jnkieś listy  z Bułgarji  i za wskazówkami, za- 
^nrtdmi w tych pismach, udały się w okolicę 
^elissonu, gdzie wykopały z ziemi 40 dział. 
Borta ma dowody, że cankowiści przygotowują 
ĆOwstanin w Macedonji, jeanaicże liczy na po
moc bułgarskiego r z ą d u , k tóry we własnym 
hiteresie będzie się s ta ra ł  kark  skręcić machi- 
b ic jom  caukowistów.

J e s t  jeszcze inny  m aterja ł  do tworzenia 
alarmujących bajek. Oto, we czwartek królowa 
an g ie lsk i  opuściła Aix-les-Bains i przez Cher- 
bourg uała się do Londynu. W prawdzie wia
domo było, że królowa W iktorja w tym czasie 
Zakończy swą m ra c ję ,  ale baissierów nie może 
to żenować. Oni ten fakt potrafią związać ze 
spraw ą afgańską, skrywającą w swem łonie an- 
jpo-rosyjsk r a t i r g  albo z irlandzką sprawa, 
która 6p< tała  A nglją  tak, że się ona ruszyć nie 
może. Przeciw karnem u billowi agitacja na 
Zielonej W jsp ie  przybiers olbrzymie rozmiary, 
l ib e ra ln ie  usposobieni policjanci, nie chcąc ko- 
r*ystać z prerogatyw, które im ta ustawa daje, 
^ d a j ą  się do dymisji, a tłum wyprawia im za 

owacje, deputowani palą do nich  mówki, glo- 
ryfikujace ich piękny charakter. Zaiste, to roz
rzewniający widok : policjanci nie chcą korzy
stać ze środków do u trzym ania  porządku i za
bezpieczenia obywatelom pewności życia i m ie
nia 1 A tymczasem  główny inspektor irladzkiej 
polięji ogłasza, że w pierwszych trzech m iesią
cach bieżącego roku, popełniono w Ir land ii  ni 
Umiej ni więcej, tylko 241 a rgrarnych  zbrodni i 
to popełniono je  nm na całei sześciomilonowej 
Zielonej Wyspie, lecz tylko w kilku powiatach 
zaludnionych wyłącznie przez Irlandczyków.

We Franc ji  wielkie wrażenie wywarł rezu l
ta t  wyborów do marsylskiej rady gminnej. S tarą  
radę rząd rozwiązał za uchwałę uroczystego ob
l o d z e n i a  rocznicy komuny. Radykaliści, so- 
cjaliści i anarchiści wszystkich barw głosili, że 
przy wyborach odniosą walne zwycięztwo. Stało 
się jed n ak  inaczej —  fatalnie  dla anarchistów, 
Sie przykre i dla republikanów. Anarchiści o- 
trzymah tylko 4.800 głosów monarchiści 14.000, 
a „Alliance republicaine" 19.000 głosów. Mar- 
Sylja uchodz; za pierwsze po Paryżu szczero re 
publikańskie m ias to ;  ten  więc wzrost monar- 
“hicznego s tronn ic tw a  sprawił w całej Francji  
Sensacją.

Rosyiskic dzienniki zdaw najuż  ciągle obwi
niają Niemcy o to, że popchnęły A ustr ją  na 
Wschód, do Bosnji i Hercegowiny, i przez to 
Wytworzyły antagonizm austro-rosyjski. Raz od
powiedziała na te oskarżenia Nordd. Allg. Ztg  
*iótko, że Niemcy nigdy nie Dopychały Austrji 
h* Wschód, lecz że to zrobiła sama Rosja. T e 
raz wraca ona do tearo przedmiotu i tak p i s z e : 
j a m o w a  względem Bośnji i Hercegowiny stanęła  
bez wiedzy Niemiec między Austrją a Rosją w r. 
1876, a w rok potem była ona sankcjonowana 
Przy współudziale tych samych dygnitarzy, k tó
rzy teraz należą do obozu napadającego na Niem- 
cy za wrzekome popychanie Austrji  na W schód".

est to zeznanie ba-dzo ciekawe, a fakta 
z“aJą c ę je  popierać. W  r. 1876 był zjazd ce- 
8arz t  i ranciszka Józefa z carem Aleksandrem 
, 1 Reichsiadzie ; monarchom towarzyszyli wte-

^ 8-_ Gorczaków i hr. Andrassy. W  rok potem 
s is ieh jy  szef jenera łnego  sztabu jen . Obruczew 

Przybył do Pesztu, gdzie z wszystkimi m inistra- 
Dli Drrębywał cesarz, i przywiózł pełnomocnictwa 
r yjskiemu ambasadorowi Nowikowowi do za- 

» a r x»j ^ n.a \ueJ ugody, przy której zawarciu sam 
T a ; Fotem  zjechał do W iednia jen.
gnatjew, ponieważ trzeba było usunąć jakieś

wątpliwości, a wkrótce potem zaczęła się w scho
dnia akcja Austrji . Pozory więc przemawiają za 
słusznością oświadczenia Norddeutscherki, a jeśli 
istotnie tak rzecz się odbyła, że Rosja zaprosiła 
Austr ją  do Bosnji i Hercogowiny, to dziwny zai
ste widok przedstawiają następne  wy nadk: • 
Austrją , państwo niesłowiańskie, cieszy się sym 
patją  na Wschodzie i coraz głębiej zapuszcza 
tam  korzenie , a R osja ,  państwo słowiańskie, 
oswobodzicielka, opiekunka i t. d. została wyrzu
cona s tamtąd przez swych pupilów!...

Otrzymawszy tak stanowczą odprawę ze 
strony niemieckich dzienników, p rasa  rosyjska 
nie dała jed n ak  za wygranę. Kątków znowu sta
ną ł  na czele szczującej drużyny i dowod„i, że 
bułgarskiej sprawy wcaleby nie było, Rosja nie 
doznałaby tylu bolesnych rozczarowań, gdyby 
Niemcy do spółki z Austrją  nie wspierały po ta 
jem nie  angielskich intryg. „Na terenie bu łga r
skim —  woła Kątków — Rosja prędko pokona
łaby Anglją, ale z całym nikczemnym spiskiem 
nie mogła dać sobie rady, bo w swej uczciwości 
ani domyślić się mogła ohydnych knowań n ie 
mieckich. Teraz dopiero te knowania wyłażą na 
powierzchnię, jak robactwo po deszczu. N aw szy-  
stkie germ ańskie  bogi Niemcy przysięgały przy
ja ź ń  caratowi, a jednocześnie  kopały pod nim 
dołki. We wrześniu 1883 r. Gladstone już się 
zgodził z Rosją  co do wszystkich przyszłych 
wypadków na  bałkańskim półwyspie, więc B is
mark tak zaczął przeciw i.iemu in try g o w ać ,  że 
w końcu on upadł. — Jagaż wtedy była radość 
w pismach niemieckich, z jakim  zapałem wita
ły one gabinet Salisbury’ego, jawnego wroga 
Rosji 1“

„Dziś —  kończy Kątków —  A nglją  p rze
chodzi przez ciężkie próby, je s t  bezsilna, więc 
nie potrzebujemy zwracać n a  n ią  uwagi P rzy j
dzie niezawodnie czas, kiedy będziemy muoieli 
stanowczo z nią się policzyć, lecz wówczas 
„„uczciwy m a k le r““ nie będzie mógł ani p o m a
gać, ani przeszkadzać. Obejdziemy się całkiem 
bez maklerskich usług, a jeśli z n iem i zechce 
Bismark wystąpić, to F ran cu z i  na  kark mu 
wlazą.“

Tak, to bardzo prawdopodobne. Ale przecież 
nie jedn i  F rancuzi są w Europie.

Korespondencje.
W iedeń 28 kwietnia.

(X .J  S ą d z ę , że lależy p. H n i s n e r #  
wziąć w obronę przeciw zarzutom prasy opo
zycyjnej zarówno jak  i przeciw jej pochwałom. 
Chwalą go zt krytykę finansowego gospodarstwa 
i zarzucają niekonsekwencję, bo skoro krytykuje, 
to powinien przejść do opozycji. Tymczasem nie 
ma tu niekonsekwencji, lecz tylko illustracja do 
właściwego stosunku, w jakim rząd do większo
ści zostaje. Rząd nie je s t  parlam entarny  —  i 
zdaje się, że już nigdy parlam entarnego rządu 
w Austrji nie będzie, bo są tu niemożliwe partje  
polityczne, lecz muszą być narodowe, które się 
g rupu ją  w edług wspólnych autonomicznych in te 
resów. Wspólne in teresa  nakazują im popierać 
ten rząd, bo nie ma zgoła żadnych widoków, 
żeby rząd inny mógł być lepszym, lepiej życze
niom i potrzebom autonomistów odpowiadał. Lecz 
stąd nie wynika, żeby wszystko co ten rząd robi 
musiało zyskiwać aprobatę i zgodę klubów więk
szości. Rząd po za partjami stojący może stać 
kompromisem partyj, więc żadnej z n ich nigdy 
w zupełności me zaduwolni. Mogą one, m ają  
naw et prawo i obowiązek zastępować i podnosić 
swoje postulata  czy to ogólno-państwowe, czy 
krajowe, atoli nie z tendencją obalenia rządu, a 
s łużenia opozycji. Tutaj je s t  granica, powiedział
bym, niezawisłości klubów nałożona na nie przez 
wspólny autonomiczny interes. W  łonie klubów 
mogą być różn rrądy ,  mogą bye nawet podziały 
na rzekomo polityczne partje, —  ]eCz na ze 
wnątrz t. j. wobec innych klubów, wobec całego 
parlam entu  i wobec rządu ustają te podziały, 
istnieć mogą tylko kluby jako całość i ty l .o  
większość jako całość. Tak się też dzieje, a trze
ba to przypomnieć właśnie wobec takich k ry ty 
cznych dysertacyj jak mowa p. H ausnera . Wolno 
p. Hausnerowi gospodarstwo rządu uważać za 
niedostateczne, wolno podnosić zarzuty, że mu 
brak czy ochoty, czy odwagi, czy zdolności do 
reform sk u tecznych ; wolno proponować te refor
my, ale na tern i koniec. Takie wystąpienia są 
nawet pożądane, okazują one, że prawica myśli, 
że nie jest maszyną, ani niewolnikiem, ale z całą 
świadomością rząd popiera z dobrej woli i z ko
nieczności. Tak też uczynił p. H a u s n e r ; głosuje 
solidarnie za rządem, a naw et mógł uznać, że 
to surowo przez niego krytykowane gospodarstwo 
rządu je s t  przecież lepszem, od gospodarstwa 
poprzedniego, że wykazuje wielorak, postęp.

Więc we wystąpieniu p. H ausnera  nie ma 
niekonsekwencji,  według powyżej wyłuszczo- 
nych kryteriów należy też p.ęjnfówać i oceniać 
wszelkie krytyczne w łonie klubów wystąpienia^ 
o jakich  poprzednio wam pisałem. Oczywista, że 
studenckie elukubracje w brukowych pisemkach 
po polsku druKOwauych zawsze rzeczy te fą{- 
szywie przedstaw iają  na uciechę centralistów, 
którzy radzi są, że bodaj w K urjerku  m ają niby 
polskiego sprzymierzeńca....

Szef sztabu centralistów Plener popefnił w 
mowie swojej wielki faux pas. Źe wszystko je s 1 
źle, jak  najgorzej, a za centralistów  było świe
tnie —  lubo państwo choruje ciągle jeszcze na 
skutki ich gospodarki —  to rzeczy zwykłe, Lie 
robią wrażenia. Ale całą litanję negacyj ugru
pował P len e r  około gloryfikacji mojego czynu, 
exoduru z sejmu cze kiego —  „bo jest to wy
padek od lat siedmiu naj —  najważniejszy. Nie
stety wypadek uznany za błąd nie zrobił i me 
robi żadnego wrażenia, więc Plener strawić tego 
nie może, dosiada tej szkapy i głosi, że to arab 
wyścigowy. Cóż kiedy nikt mu nie wierzy, na
wet Ń. Fr. Presie , k tóra go sławi.

Równocześnie z ba ta lją  budżetową w Izbie, 
zaniosło się w Czechach na coś jakby na  nowe

wydanie kampanji po jednaw cze j , kom prom i
sowej.

Przewódzca niemiecki Szmaykal podniósł 
ideę przywrócenia pokoju w Czechach przez usta
nowienie yotów w edług narodowych kuryj, P 'sm a  
czeskie przyjęły pomysł z ochotą i przypominają, 
że go Czesi dawno proponowali. Odbywa się 
jakby  wyścig o pierwszeństwo pomysłu. M niej
sza o pierwszeństwo, by le* o b ie  s trony istotnie 
chciały z dobrą w iarą  i wolą do kompromisu 
przystąpić, a mają rzecz ułatw ioną przez opra- 
wane przez Fischoffa projekta. Nie sądzę j e 
dnak, ażeby centraliści, N :emcy, byli już  na  tyle 
skruszeni, żeby na prawdę pojednać się chcieli. 
SzKopułem będzie żądanie  Czechow, żeby u rzęd 
nicy w całych Czechach, w niemieckich i w 
czeskich powiatach, posiadali oba krajowe j ę 
zyki.

J e s t  to żądanie słuszne, gdyż ludność je s t  
tam pomigszana, a zasada powyższa każdego za- 
dowolnić może, kto nie rości sobie p re tensji  do 
hegem onji i wyższości.

Od osony, która w tym  czasie całe niemal 
Królestwo Polskie objeżdżała, d o w iad i j i  się, że 
rząd nadzwyczajnych tam  żadnych przygotowań 
wojskowych nie robi, że jednak  załóg są zna
czne, ilość kawalerji nierównie większa jak  
w Galicji i zaopatrzoną je s t  ona we wsze a 
narzędzia i materiały do burzenia mostów. Nie 
ma w tem żadnego m omentu groźnego, to samo 
robią wszystkie p a ń s tw a ; trzeba  tylko wiedzieć, 
ze Rosja nie zostaje w tyle.

Wiener Allg. Ztg. podaje w formie pośre
dniej depeszy z Pe tersburga , że w zam achu na 
cara 13 marca b. r., jak się okazało bra l i  prze
ważnie udział Polacy. Takie doniesienia mogą 
tylko kompletnie tę  gazetę dyskredytować. Był
by ju ż  czas nareszcie, żeby naw et nieprzychylne 
nam p ism a zrozumiały, że Polacy z n ih ilis tam i 
nic nie mają wspólnego, źe °zerzenie przeci
wnych wiadomości je s t  absurdem, jeżeli nie 
tendencją.

Dosyć przypomnieć, że za m in is tra  Loris 
Mielikowa były już  wypracowane pewne ulgi 
dla Polaków i pewne konstytucyjne zarządzenia 
dla całej Rosji — i właśnie w dniu, gd< je car 
miał podpisać, zginął z ręki nihilistów. Dla P o 
laków zm iana osoby cara  nie m a  żadnego zna
czenia, na tom ias t  ma wielki*- znaczenie, żeby 
panowało w P e te rsbu rgu  przekonanie o zupeł
nym spokoju naszego kraju. Dlatego Po icy 
z nihilistami, zarówno z m oralnych jak  i z po
litycznych pobudek łączyć^ się n i e - m o g ą ,  i nie 
będą. Jeżeli  się naw et jakie indywiduum za
błąka, to nie daje to żadnego praw a do mówie
nia zbiorowo o Polakach, tak jak  z Nobilinga 
nie można wnosić, że naród niemiecki b ra ł  
udział w zama. hach  na cesarza. W  końcu zw ra
camy uwagę Wiener Allg. Ztg., żeby się o lep
sze informacje z Pe te rsburga  postara ła  —  bo 
dotychczasowe tylko ją  kompromitują.

B erlin  26 kwietnia.
(:) 320.347.776 m arek!  —  oto kwota, którą 

„narazie" naród zapłaci za to, że wybrał taki 
parlam ent, jakiego chciał książę kanclerz. P a 
miętacie o co i zło przy w yborach? O sep tennat 
i powiększenie stanp  prezencyjnego wojska o 41 
tysięcy źołnie-zy. Nt sep tennat w gruncie rz e 
czy zgodzonoby się w starym  parlamencie, o 
czem w swj  m czasie p is a łe m ; robiono tylko o- 
pozycję dla pozoru, dawano pięciolecie —  przy 
nas tępnych  czytaniach projektu danoby siedmio
lecie w ten  mianowicie sposób, że opozycyjna 
większość n i)  p rzysz łabyna  posiedzenie, rządowe 
stronnictwo miałoby chwilową przewagę — i u- 
s tawa byłaby uratowana. N a  powiększenie stanu 
prezencjjnego  o 41 tysięcy zornierzy odrazu się 
zgodzono w starym parlam encie; rząd wtedy 
mówił, że będzie to kosztowało tylko 24 mi- 
ljonówi

A jednak  pomimo tego rozwiązano p a r la 
ment. Zdziwienie było ogromne, p y tano :  p o c o ?  
Teraz wiadomo po co. O o ,  stary par lam ent 
nigdyby nie dal 320 miljonów na to —  j i k  
mówi rząd w motywach wniosku —  „aby ad 
m inistracja  wojskowa przeprowadziła  w armji 
te udoskonalenia, których dotychczasowymi środ
kami uskutecznić nie m ożna.“

Jakież to są  udoskonalenia?
A  więc przedewszystkiem  powiększenie 

armji stałej o 41 tysięcy żołnierzy będzie ko
sztowało nie 24 mil., lecz /0 ,161.211 marek. 
Dalej, postawiono rozszerzyć i wzmocnić n e- 
które fortece, na co potrzeba 130,800.000 mr. 
ale w tym roku wydano będzie tylko 411|2 mi- 
Ijona. Następnie „wzmocnienie gotowości bo
jowej i zręczności operacy jnej’1 będzie kosztowało 
52,112 973 mr. M inister wojny wytłómaczył jak  
rozumieć należy ową gotowo.ć bojową i zręcz
ność operacyjną. Idzie tu po prostu o sprawie
nie nowych tornistrów ‘ i zw ększen ie  wozów. 
Wreszc e „w in teresie  obrony krajowej" trzeba 
udoskonalić sieć kolejową, a będzie to koszto
wało €7.270.592 mr., lecz w tym roku z tego 
się wyda tylko 36 mil. Nowe koleje połączą 
Alzacją i Lo ta ryng ją  z połudmowomi Niemcami 
w ten sposób, że "r ie trzeba będzie przejeżdżać 
przez Szwajcarją, ani kołować przez północne 
prowincje.

Z zażądanych 320-stu miljonów będzie wy
dano w tym roku 172,300.000 i tę kwotę jako 
dodatkowy kredyt parlam ent m i uchwalić. Resztę 
da w roku przyszłym.

Ozy je s t  przyLajmn ej nadzieja, że na tem 
będzie koniec, oczyw;ście, nie n a  zawsze, nie 
na długi szereg la t,  ale przynajm niej na  la t  
kilka ?

Wcale tej nadziei nie ma. Mini§tęrj kilka 
razy użył w yrazu n a  r a z i e  ta  kwota, w y s ta r 
czy. Ale nie wystarczy naw et na ra  ‘e, bo 
przekroczenie będzie, o tem wie cały parlam ent.

Wit-dzą teraz Nimncy j a k  ich zażył k a n 
clerz, wysuwając podczas wyborów upiory wo
jenne  —  widzą, biorą się za głowy i żalą się, 
że teD RoichslaDd, czy li Alzacja z Lotaryngją , 
słono ich kosztuje. Na ten  „kraj cesarstwa"

w ciągi 15 la t  wydali tyle, że mogliby go ku
pić, a ile* jeszcze w ydadzą?  — w 2Iowie się n.e 
mi j ś c i ! I  co dla nich najsm utniejsza, to to, że 
patrząc w przyszłość, widzą chwilę, w której 
swój Re.chsland oddadzą Franc ji  po krwawej 
walce.

Bo to rzecz p r o s t a : P rusaka nigdy  nie po
kocha południowy Niemiec, i nigdy z nim  nie 
będzie miał nic wspólnego ani w ideałach, ani 
w realnych interesach, a przecież wspćdność in 
teresów stanów -’ cem ent budowli państwowej, 
jak  wspólność ideałów stanowi jej architektoni- 
kę. D la  artys tyczre j  piękności budynku nieraz 
ludz-e podtrzymują go, choć to nie przynosi ma- 
terja luej ko rzy śc i ; ale kiedy budynek brzydki, 
niewygodny, kiedy wszystko w nim  nie wiedzieć 
po co, a nieużyteczny zupełnie i kosztowny ogro
mnie, to go nas tępne  pokolenie demoluje bez 
żalu. Kochać się w nim może tylko jego tw ór
ca —  wiecej n i k t ; że is to tn ie  każdy Niemiec, 
skoro Prusak iem  nie jest, nie zachwyca się już  
teraz cesaistwem  z jego podatkami, socjalistami, 
stanami oblężenia, bu tą  pruskich urzędników i 
wieczną groźbą ze s trony F ranc ji  — to aż n a d 
to wiadomo. Umrze wielki m ejster ,  za nim  do 
grobu pójdzie podmajstrzy, a wtedy czeladź, 
trzym ena w kupie żelazną ręką, rozsypie się i 
w łasne założy warsztaty. Jakże  wtedy Reichs- 
land może zostać przy wielkim Vaterlandzie, 
kiedy się on n a  m ałe vaterlandziki rozbije ?

Takie żądania  finansowe, jak  owo wnie
sione wczoraj do parlam entu , me mogą rozna- 
miętnić N ie n c ó w  do jedności państwowej. Nie 
usłvszycie tego z ust  polityków, deputowanych, 
bo to jeszcze nie uchodzi; ale posłuchajcie te 
go, co dość przeźroczyście — o ile na to pro- 

urator pozwala —  mówią p ism a ludowe ; po
słuchajcie zdań wypowiadanych na  prowincjo
nalnych  zjazdach rolniczych; posłuchajcie g ło
sów żywe' niechęci, nieustannie brzm iących 
w sferach mieszczańskich tych wszystkich a tak 
licznych stolic, które wiele m aierja ln ie  straciły 
na przeniesieniu punktu  państwowej ciężkości 
do B erl ina ;  p rzypatrzcie  się g łuchym  walkom 
staczanym  p-zez pruskich  cesarskich urzędn i
ków w Radzie zw yżkow ej:  —  a przyznacie 
mnie słuszność, gdy mówię : kolosem na g l in ia 
nych nogach, chorym na  wodną puchlinę, je s t  
dziś cesarstwo niemieckie.

Zajście ze Schnaebelem nie będzie nowym 
dla B ism arke wawrzynem Mówią tu głośno, 
że jak  przed H iszpanją  w sprawie o ka ro liń 
skie wyspy, tak teraz przed Franc ją  wypadnie  
ustąpić, !

Ustąpić  przed Franc ją  —  toż to klęska —  
moralna wprawdzie tylko, ale zawsze klęska 
choćby dla tego, że rezu lta ta  jej będą już nie 
same tylko moralne.

Z Kota Polskiego.
Od sekre tarja tu  Koła poselskiego polskiego 

w Wiedniu otrzymujemy następujące urzędowe 
sp raw ozdan ie :

Na następnem  posiedzeniu 25 kwietnia, 
w dalszych rozpraw ach o udziale posłów pol
skich w ogólnej dyskusji nad budżetem w Izbie 
poselskiej, poseł Abrahamowicz postawił ustnie 
wniosek, aby wybrać mówców, a ponieważ poseł 
H au sn er ,  jako członek komisji, ma prawo mówić 
i będzie mówił tylko o budżecie i o s tan ie  finan
sów państw a, jak  to wczoraj oświadczył, przeto 
należy wybrać drugiego mówcę, któryby w im ie 
niu Koła wypowiedzią żądania  kraju i wskazał 
kierunek polityczny Koła, i zaproponował posła 
Bobrzyńskiego na takiego mówcę. Dalrj oświad
czył, że sam także, jako członek komisji budże
towej, zamierza przemawiać w Izbie nad budże
tem, ale tylko w takim razie, gdyby sądził, że 
mowa H ausnerr  nie wyczerpaia przedmiotu, i że 
ją  trzeba uzupełnić, lub że należy odeprzeć za
rzuty  lewicy.

Poseł L e w a k o w s k i ,  zważając, iż wielu 
posłów jeszcze nie przybyło, żąda odroczenia dy
skusji w Kole nad budżetem, tudzież odroczenia 
wyboru mówców i sprzeciwia się wyborowi po
sła  Bobrzyńskiego r a  mówcę Koła polskiego.

Niemożebność odroczenia rozpraw i dpeyzyj 
w Kole przedstawiają posłowie Jaworski, A b ra 
hamowicz, Chrzanowski, głównie z powoda, iż 
nie je s t  w możności Koła odroczyć dyskusji 
w Izbie.

Poseł S z c z e p a n o w s k .  przedstawił, iż 
obecne ministerstwo i jego system są  ̂ znacznie 
lepsze od poprzednich, j e a n a k  nie dość energ i
cznie system autonomiczny przeprowadza i A*e 
stara  się dokonać reformy podatkowości. Mini
strowie zmienili się, ale referenci w minis er- 
stwach są ci sami i biurokracja centralna ta sa
ma usiłuje dawny system utrzymać. Parlam ent, 
dom aga]ąc się uporczywie reformy podatkowosci, 
mógłby wpłynąć skutecznie na przeprowadzenie 
tej r e f o r m b r  oto w idz im y, że gdy p a r la 
m en t dawniej przez długie la ta  p racow ał u s i l
nie nad zmniejszeniem wydatków na wojsko, 
zdołał je  zmniejszyć stosunkowo do liczniejszej 
dzisiaj armji. P rzy  trwa-: jcym ciągle system L 
finansow ym , kraj nasz uboże je ,  co s ta ra ł  się 
wykazać.

Poseł B o b r z y ń s k i  ośw iadczy ł ,  że w y
powiadając wczoraj zdanie  swoje o treści mowy, 

tórąby mieć w inien przemawiający w imieniu 
Koła, nie miał bynajmniej zam iaru narzucenia  
siebie a m ów cę ; gdyby jednak  by ł wybranym , 
przyjąłby ten  m an d a t  i mówiłby w tej myśli, 
jak  to wczoraj przedstawił.  N astępn ie  szczegó
łowiej jeszcze rozw inął zaznaczoną powyżej treść 
mowy.

W dalszej dyskusji czynili jeszcze różne 
uwagi posłowie C hrzanow ski, J a w o rs k i ,  L ew a
kowski i Anrahamowicz, poczem Koło wybrało 
na  mówcę posła Bobrzyńskiego, 'dającego p rze
mawiać imieniem Koła, gdy posłowie Hau uer i 
Abranamowicz, mają przem awiać jako członko
w i  komisji budżetowei.

Poseł Kopyciński zaproponow ał, aby prze

m awiał także w dyskusji ogólnej poseł Sac£epś 
nowski, ten jednak  wymówił się od te g ^ -z a ?  
strzegając sobie przemówienie w szczegółowej 
dyskusji nad budżetem.

Z Rady państwa.
(Posiedzenie I z b y  p o s ł ó w  z d. 27 kwietnia).

Na wniosek wiceprezydenta hr. R yszarda  
Clam M artin itza  uchwalono wezwać komisję bu
dżetową, aby już ju tro  zdała Izbie przez swego 
referenta  sprawę z przedłożenia rządowego co 
do pewnych uwzględnień przy konwersji górno- 
austrjackich  obligacyj indemnizacyjnych.

Poczem Izba  przystąpiła  napow rót dc g e 
nera lnej debaty nad budżetem  -państwa.

P. Schuklje przyznaje, iż deficyt doszedł 
do wysokości niebywałej, przeczy jednak, jakoby 
praw dą było, co powiedział p. C ą r u e r ,  a m ia 
nowicie, jakoby ośm la t  ostatnich stanowiło o- 
kres obfitości. Owszem — powiada mówca — 
były to czasy ogólnej depresji finansowej i to 
tem zgubniejszei, iż skutkiem niepomyślnej sy
tuacji politycznej przygniotła »na dobrobyt eko
nomiczny w całej Europie. W prawdzie p. Neu- 
wirth  doradzał, aby Austrją  zrzekła się swego 
mocarstwowego wniosku i dobrowolnie najęła 
stanowisko państw a drugorzędnego, ale trudno 
usłuchać tej rady, gdyż o ile przynajmniej mnie 
z h istorji  wiadomo, taka deklasyfikacja p a '  stwa 
idzie znowu w parze z obniżen.em jego siły 
ekonomicznej.

Mówca zwraca się następnie  do cyler budżetu 
i oblicza, iż defityt na  r. b. wynosi 4,493.417 zł. 
i je s t  o 2,604.865 zł. większy od deficytu ze
szłorocznego.

Owoż jeżeM się weźmie na uwagę, iż w 
tym czasie wydatki wspólne przez sprawienie 
reDetjerek wzrosły o 2,234.906 zł., to prawdziwy 
deficyt okaże się tylko o 369.809 zł. większym 
od deficytu zeszłorocznego, w czem przy uwzglę
dnieniu  niepom yślnych stosunków trudno  się 
dopatrzeć złego rezulta tu . W prawdzie dr. M en- 
ger wystąpił z zarzutem, że rzeczywisty deficyt 
okaże się wyższym od tego, k tóry obliczyła ko
misja budżetowa, jednakowoż i dochody zazwy
czaj przewyższają preliminarz. I  tak w r 1880 
były one o 18,400.000 zł. większe od sumy p re 
liminowanej, w r. 1881 o 16,122.000 zł., w r.
1882 o 30,742.000 zł., w r. 1883 o 11,970.000 
zł., w r. 1884 o 8,456.000 zł., w r. 1885 o
4,883.000 zł. W  obec tego ustąpić m usza oDawy 
poruszone przez p. Mengera.

Mówca zwraca się następnie  także p rze
ciwko twieidzeniu p. H ausnera ,  jakoby rzeczy
wiście deficyt popr&edaiego m in is te r jum  był 
mniejszy, niż te raz ; wedle jego obliczeń ogólny 
deficyt z lat 1873- -9 wynosił 336,275.000 zł., a 
za lata 1880—1887 tylLo 207,077.000 zł.

Przecię tn ie  przeto wynosił roczny deficyt 
za rządów poprzedniego m ip is te r ju m 46,610.000 
zł., za teraźniejszego zaś 25,824.000. Także za
pasy kasowe są ooecnie obfitsze.

Nie podobna przeto zaprzeczyć, iż teraźniej
szy zarzad finansowy może się pochlubić w po 
równaniu ze swymi poprzednikami, iż ulepszył 
znacznie stosunki finansowe państwa.

Powiadają —  są słowa mówcy — że rząd 
austrjacki powinien stać ponad s tronn ie tw anr  — 
i na to zgoda! Ale każdy rząd na świecie musi 
posiadać większość. Wy panowie z opozycji po
patrzcie dokoła siebie czy możecie utworzyć 
większość zaufania godną?  Zaraz z początku se
sji nastąpiło rozdwojenie klubu niemiecko-austr- 
jackiego, potem rozpadł się klub niemiecki, po 
za nim na  samem skrzydle skrajnej lewicy po
ras ta  w pierze mała frakcyjka, która pomimo 
ataków prasy opozycyjnej, wzmaga się ciągle, ku 
innym bóstwom, niż wy, zwrócona twarzą. Cóż 
poczęlibyście panowie, gdyby was obrano za pod
porę rządu?

A teraźniejsza większość ? Ileż to razy 
prorokowano jej już upadek ! Przyznaję, że nie 
brak i między nami pewnych frykcyj, ale wspól
ny cel zawsze nas jednoczy. Waiczymy zgoanie 
o równouprawnienie wszystkich ludów i o Za 
chowanie ich indywidualnych cech polityczn, , 
przekonani n a jm o c n ie j ,  iż to je s t  cel naszej Mo- 
narcbji wskazany przez Opatrznuść.

R z ą d  p r z e k o n a ł  się, że taka większość, j a a  
te-aźniejsza, może mu służyć za podporę. Mo
głoby mu zagrażać niebezpieczeństwo tylko 
w tym razie, gdyby się sprzeniewierzył swym 
dotychczasowym zasadom. Największy w spół
czesny historyk powiada w pewnem swem dzie
le : Nad światem panuje jedynie zasada bez
względna". To zdanie wyklucza od rządzenia 
światem wszelką połowiczność i brak stanowczo
ści. Owóż głęboko przekonani o tem, że rząd 
oceDia sytuację z właściwego stanowiska i że, 
pozbywając się połowiczności, zadość uczyni s łu 
sznym  wymaganiom ludów monarchji, głosować 
będę za przejściem do debaty specjalnej. (H u
czne oklaski z prawicy).

P. P len er  omówiwszy sytuację finansows 
sądzi, iż cyfry przytoczone przez p. Hausnera , 8 
przedstawiające wysokość wydatków preliminowa
nych, sana jdosadnie jszą ,  najzg^yźliwszą krytyki 
tych usiłowań, które rząd poczynił wrzekomr 
w celach oszczędnościowych. W łaśnie tę gałei 
w usiłowaniach rządu pommięto, która wymagj 
najwięcej oszczędności i najbardzie ' się do tegc 
nadaje. Koszta administracji państw a w roku 
1880 wynosiły 91-8 miljonów, w roku zaś bie
żącym obliczone są na 104'3 miljonów, urosły 
zatem w przeciągu lat siedm o 12y2 miljonów. 
(S łu c h a jc ie ! z lewicy).

Wobec tego nie dziw. że nietylko przeci
wnicy, lecz naw et zwolennicy rządu tej miary 
co p. Hausner, musieli silnie zaznaczyć grozę 
sytuacji finansowej . podnieść głos przestrogi.

Jeśli  zaś widok ponury  finansowego poło
żenia państwa nie wywiera takiego wrażenia 
jakie powinno byłoby wywrzeć na każdym  
rozsądnym człowieku, to o w yjaśn .rm o tego nie 
trudno. ^  Austrji  cała historja  finansów po-
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lega na  wzrastaniu długów państwa. (Wesołość 
po lewicy). Każdy m inis ter  skarbu przemyśliwa 
tylko nad tem, jak możnaby pokryć niezbędne 
potrzeby państw a zaciąganiem nowych pożyczek. 
(Bardzo dobrze ! z lewicy). Położenie finansowe 
uchodzi dopiero wtedy jako niepocieszające, gdy 
trudno już uzyskać sposobność do nowego za

d łu ż a n ia  się (wesołość po lewicy).
Owóż teraz renta austrjaeka znajduje po- 

i wszyscy unoszą się nad znakomitem pro
w ad zen iem  polityki finansowej. Pomnożono długi 
tylko o 60 do 80 miljonów. To bagate la  ! Tak 
będzie się postępowało dalej, aż nastan ie  dzień, 
gdy o nowych pożyczkach nie będzie już  mogło 
być muwy, gdy olbrzymie procenta od długów 
sprowadzą też olbrzymi deficyt, a gdy kurs pa
pierów państwowych przejdzie niepowrotnie 
w przeszłość. Ale cóż z tego?  U nas żyje się 
z dnia na dzień i to je s t  wedle ogólnego zdania 
dobra polityka finansowa.

P. H ausner m iał słu szn ość  tw ierdząc, iż 
rząd w łaśc iw ie  nic n ie u czy n ił w latach 1 8 7 9 —  
1887 dla przeprow adzenia reformy finansow ej. 
N ie  nasza to w ina, gdy w ielki operat podatków  
b ezpośrednich  zach w ia ł się  w ostatn iej chw ili. 
Przeciw ko reform ie podatku dochodow ego i prze
ciwko w prow adzeniu podatku osob isto-dochodo- 
w ego prow adzili zaciętą  walkę członkow ie pra
w icy w kom isji podatkowej, zw łaszcza  zaś ro
dacy pana H ausnera.

Z wyjątkiem upaństwowienia  kilku kolei, 
nic zresztą nie dokonano na  polu reformy finan
sowej.

Mimo całego zaufania w siły swej partji, 
z którem zawsze występują mówcy prawicy, 
wskazując Da wielką maszynę do głosowania, 
widnieje na tej Izbie piętno jałowości i braku 
zdolności do przeprowadzenia wielkich reform. 
Rząd mniema, iż jeśli  uzyska pozorne zwycię
stwo przy głosowaniu, jeś li  przeprze wielkie 
kredyty, to wszystko inne je s t  już drobnostką. 
Prócz tego walczy rząd frazesami, które zawsze 
na jeden  tem at głoszą, iż teraźniejsze ministe- 
r jum stoi ponad partjami i że tylko takie mini- 
sterjum  rządzić A ustr ją  może. Zwykle bywa to 
zakończeniem mowy, w której na  innem miej
scu apelowało się w sposób najbardziej p a r 
ty jny do party jnego  poparcia ze strony partji 
rządowej, przyezem ta partja  dostaje przestrogę, 
aby nie zaniechała swego poparcia, gdyż w prze
ciwnym razie przyjdzie do steru rząd, który tej 
stronie Izby (lewej) nadstawi ucha. (Żywa we
sołość po lewicy).

Sądzili niektórzy, iż z wystąpieniem dwóch 
nowych ministrów charak te r  gabinetu  ulegnie 
pewnej zmianie. N igdy nie podzielałem tej illu- 
zji. Kto w roku 1885/6 wstępuje do gabinetu  
hr. Taaffego, ten  choćby nie był zawodowym 
politykiem, musi przecie zdawać sobie sprawę 
z politycznej cechy wymienionego rządu. Jakoż 
ci panowie dali dowód zrozumienia, p rzyzw ala
jąc na  wydanie rozporządzenia językowego i na 
mianowanie br. P ina szefem Bukowiny.

To, co zaszło w Czechach, byłoby niezro- 
zumiałem bez współdziałania rządu z narodową 
pariją  czeską. W zajemna niechęć Niemców do 
Czechów i na odwrót, rozjątrzyła się jeszcze 
bardziej skutkiem popierania  pretensyj czeskich 
przez rząd  i przez opor, na  który dzięki przy- 
wódzcom Czechów, napotykają  u rządu w szy
stkie choćby najumiarkowańsze życzenia N iem 
ców.

W ystąpienie  posłów niemieckich z sejmu 
czeskiego przypisać należy beztaktowi przywódz- 
ców czeskich, a zwłaszcza wielkich właścicieli i 
uporczywej niewyrozumiałości rządu wobec ży
czeń ludności niemieckiej w Czechach. I  oto ten 
sam rząd, który się chlubi, iż niezupełny parla
m en t  skompletował, dożyć musiałby do tego, 
że sejm czeski za rządów partji liberalnej będąc 
kompletnym teraz sta ł  się sejmem kadłubowym. 
Myli się zaś, kto sądzi, iż secesja Niemców jes t  
czczą, przejściową manifestacją. Krok ten uczy
niliśmy, dokładnie rozważywszy jego doniosłość 
i dopóki rząd i przywódzcy partji rządowej będą 
nas traktowali tak pogardliwie ja k  teraz, dopóty 
nie może być mowy nawet o wstępnych rokowa
niach celem naw iązania  zgody pomiędzy obiema 
narodowościami. — Przepaść między Niemcami i 
Czechami zwiększa się z dniem  każdym i e iodus 
Niemców z sejmu pragskiego nie był ostatnim  
sposobem, za pomocą którego dano jej wyraz.

Owóż w Czechach sprawy stoją niezbyt 
pomyślnie, a rząd korzystając z swej władzy, s ta
ra  się opinję Niemców zgłuszyć za pomocą roz
maitych środków policyjnych. — Między inuemi 
znosi uchwały rad gm innych  i innych korpora 
cyj, a że tak je s t  w istocie, to nie mój wymysł, 
jeno prawda oparta na orzeczeniu najw. T rybu
nału.

Oczywista, że tym sposobem rozgoryczenie 
wzmaga się i gdybyście panowie zechcieli zasię
gnąć wiarogodnych informacyj, to przekonalibyś
cie się, że w niektórych czesko niemieckich oko
licach wystarcza wymienić tylko rząd po nazw i
sku, aby ściągnąć burzę narzekań. — (Tak je s t !  
z lewicy). Rząd musi otrzymywać albo bardzo 
złe informacje, albo też łudzi się nadzieją, że 
jes t to  ruch nieznaczny, n a  którego stłumienie 
wystarcza byle kilka środków gwałtownych.

W tak sm utnych  czasach niejeden wzrusza 
apatycznie ramionami, a rząd uważa to jako 
objaw zadowolnienia. (Bardzo dobrze ! z lewicy). 
Są pomiędzy ludnością jeszcze inni, mianowicie 
w arstwa usposobiona — wybaczcie panowie, gdy 
rzeczy nazywam po właściwem imieniu —  ser- 
wilistycznie. Nic w tem niezwykłego, że w kraju 
pozostającym długo pod jarzm em  absolutyzmu, 
znajdzie się zawsze dość ludzi gotowych służyć 
temu, kto ma władzę w ręku. (Huczne oklaski 
z lewicy).

Każdy rząd posiada przecie do dyspozycji 
dość orderów i innych  nagród. A tymi środkami 
rząd teraźn ie jszy  umie doskonale manewrować 
w pewnych kołach, którym zależy na pokornej 
przyjaźni w stosunku z władzą i które skła
dają się z ludzi, nie zdolnych do żadnej opo
zycji- , ,  , - ■

Rządowi wychodzi na k o r z y ś ć  rozdwojenie 
w naszym obozie. Gdyśmy zdążali do naszych 
celów w zwartej falandze, lepsze teź mieliśmy 
stanowisko. Wszystko to przyznaję, ale zawiódł
by się, ktoby sądził, że poróżnienie przeszkodzi 
nam  do zgodnego wystąpienia  w oporze p rze
ciwko teraźniejszemu rządowi. (Oklaski z le 
wicy).

Tradycja jedności państwowej i słusznego 
praw a Niemców, złączy w stanowczej chwili przy 
głosowaniu wszystkie nasze frakcje w jednę ca
łość. (Oklaski z lewicy).

Nie przypuszczam, aby rządowi nie wiado
me były te smutne stosunki, które obecnie pa
nują w naszej monarchji. Nie przypuszczam ró
wnież, aby nie widział z jednej s trony wzrostu 
narodowej opozycji Niemców, z drugiej zaś tego 
pewnika, iż niepodobieństwem mu będzie uczy
nić zadość wszystkim zachciankom Słowian.

Rząd nie może także wyprzeć się tego, iż spora 1 
część patrjotów rozpaczliwie odwraca się od te 
raźniejszości i że wielki zastęp młodzieży w zra 
sta bez wiary w Austrją , w jej istnienie. (Tak 
je s t !  z lewicy.) A kto wiedząc o tem, mimo 
wszystko idzie dalej w zgubnym swym kierun
ku, temu widocznie celem politycznym je s t  j e 
dynie utrzymanie się przy sterze władzy, pomi
mo zniszczenia, jakie ono sprawia w organizmie 
państwa, pomimo rozgoryczenia Niemców, pomi
mo m nożenia  się pretensyj ze strony Słowian.... 
My tego nie możemy zmienić i odpowiedzialność 
za wszystkie nieszczęścia sprowadzone na A u
s tr ją  pozostawiamy rządowi teraźniejszemu. M o
że być, iż z czasem dzięki jemu, będzie jeszcze 
gorzej,_ w- każdym jednak  razie nie zabraknie 
Niemców, którzy będą sobie poczytywali za obo
wiązek patrjotyczuy protestować przociw zgu
bnem u systemowi rządzenia. Tą nadzieją  za
mykam moje przemówienie. (Brawo, oklaski i 
gratulacje z lewicy).

P. Z u c k e r  prostuje przedewszystkiem 
twierdzenie P lenera ,  jakoby rygoroza składano 
na uniwersytecie czeskim jedynie  w języku cze
skim. (Słuchajcie! z prawicy.)

P. P lener wiedząc, iż w tej Izbie znajdują 
się ludzie, dobrze sprawę tę znający, powinien- 
by był zasięgnąć informacji, a nie prawić rzeczy 
z grun tu  fałszywej. (Brawo, z prawicy.) Już  
z tego widać, jak  trudno prowadzić walkę z par- 
tją, której przywódzca w tak: postępuje sposób. 
Nie pójdę jednak , powiada mówca, za przykła
dem p re o p in a n ta ; chciałbym owszem omówić 
kwestję czeską spokojnie i przedmiotowo.

Przedewszystkiem zacznę od rozporządze
nia językowego ; panowie twierdzicie, ie  ono 
przynosi Niemcom uszczerbek, my zaś powiada
my, że jes tto  zaledwie minimum tego, co się na
leży Czechom dla ich narodowego rozwoju. 
(Bardzo słusznie 1 z prawicy.) Jes teśm y przeko
nani, że gruntow ne zastosowanie tego rozporzą
dzenia może być połączone tylko z korzyścią dla 
interesów państwa. Natomiast wedle zdania pa
nów jes t  ono szkodliwe. Owóż te dwa zapa
trywania  są tak  sprzeczne, iż niepodobna codo  
nich dojść do żadnego porozumienia, do żadnej 
zgody ; ależ znowu co do faktycznych s tosun
ków, możnaby zachować więcej zimnej krwi i 
przedmiotowości. W  owej mowie, która poprze
dziła secesję Niemców z sejmu czeskiego, wyra
żono cyframi stosunek językowy w ten sposób, 
iż powiedziano : w Czechach je s t  79 powiatów
sądowych niemieckich, 24 m ięszan jch , a 113 
czeskich. W tym wykazie brakuje  jednakowoż 
trzech powiatów mięszanych : P raga  Altstadt, 
P raga  N eus tad t  i P raga  Kleinseite (Mala-Stra- 
na) z nimi je s t  tedy w Czechach 216 powiatów 
sądowych,

Owóż jeśli  się mówi o odgraniczonem nie- 
mieckiem terytorjum językowem, to przyjąć m o 
żna jako cyfrę powiatów nie 79, jeno 55, gdyż 
24 powiaty tworzą ankl&wy, nie znajdujące się 
pośrodku powiatów czeskich ani też niemie
ckich i k tóre  już dla tego samego uniem o
żliwiają nadanie im zarządu wyłącznie nie
mieckiego.

Między tymi 55 powiatami są cztery tak ie  
w których Czechów nie ma wcale, ale w 18 in 
nych znajdują się Czesi w liczbie od 500 do
3.000 ; tak  więc można przyjąć właściwie tylko 
39 powiatów sądowych, jako czysto niemieckie, 
więc zaledwie ł |« część ogólnej liczby.

Dla nich należałoby ustanowić oeobny s ta 
tut konkretualny, co ze względu na jego małe 
rozmiary musiałoby pod względem materjalnym 
niekorzystnie wpłynąć na in teresa urzędników. 
Mimo to znajdują się jeszcze tacy, którzy marzą
0 podziale wedle powiatów, wakazując przytem 
na S ty rją  i Tyrol.

Z drugiej strony przyznają, iż w Morawji 
nie da się to przeprowadzić ; wynika więc ztąd, 
że morawski Czech mógłby dochodzić swych 
praw we wszystkich sądach we własnym języku, 
a Czechowi w Czechach przywilej ten byłby 
wzbroniony. (Bardzo słusznie! z prawicy).

Co się tyczy porównania z S tyrją  i Tyro
lem, to chromieje ono, bo różnica etnograficzna
1 geograficzna je s t  tak wielka, iż w obec niej 
ustaje wszelka analogja.

Z resztą  nie wiem, czy narodowościowa zgo
da w Tyrolu, jeśli  ona rzeczywiście istnieje, je s t  
owocem odgraniczenia terytorjów językowych. 
Wszystko każe mi powątpiewać o słuszności tych 
nadziei, k tóre panowie z opozycji przywiązujecie 
do projektowanego podziału. Wołacie panowie: 
Musimy czysto niemieckie powiaty uwolnić od 
zarządów czeskich. Ale jeśli się podobny krzyk 
podnosi,  to trzeba przynajmniej wykazać, iż 
owych 39 powiatów mają adm inistrację  rzeczy
wiście czeską. (Bardzo słusznie, z prawicy). Bo 
czy dla tego, że np. jednę  skargę załatwiono w 
języku czeskim, można obarczać odnośny urząd 
zarzutem czechizacji? Ozy sąd powiatowy w Aszt 
koresponduje może z sądem obwodowym w E ger  
w języku czeskim, lub czy w tym języku nawza
jem do siebie się odnoszą namiestnictwo praskie 
i karlsbadzkie starostw o? Nie życzę sobie nic 
więcej, jak  tylko tego, aby w powiatach czeskich 
był zarząd czeskim do tego stopnia, jak  w n ie
mieckich je s t  niemieckim. (Żywe potakiwania 
z prawicy).

Mówca zwraca się następnie  do rozporzą
dzenia językowego z23 września 1886 i omawia 
powody, które skłoniły Schm erlinga do posta
wienia swego wniosku. Przytaczają niektórzy, że 
wolna konkurencja urzędników ograniczona zo
sta ła  przez to rozporządzenie. Podczas gdy więc 
P lene r  żądał, aby w okolicach niemieckich tylko 
urzędnicy z tych okolic otrzymywali posady, żąda 
Schm erling  jak największej konkurencji. Zarzut 
nieznajomości języka niemieckiego nie ma tu ż a 
dnej racji, bo sędzia w Czechach musi po cze
sku i po niemiecku uczyć aię i pracować. — 
Nie można także twierdzić, że rozporządzenieję- 
zykowe mogło być wydane jedynie z woli cesa
rza. jak  rozporządzenie z roku 1869. Rozporzą
dzenie z r. 1886 da się porówDać chyba z roz
porządzeniem z 23 lutego 1868 wystosowanem 
do sądów krajowych we L» owie i Krakowie. — 
Vf ogóle obawy, jakie towarzyszyły w mowie b ę 
dącemu reskryptow i m in is tra  sprawiedliwości, nie 
sprawdziły się — i owszem, zrobił on wiele do
brego. Za jego pomocą można było ulżyć zbyt 
mocno przeciążonemu sądowi krajowemu prag- 
skiomu, gdzie taką mieli pracę radzey tamtejsi, 
że w kró tk im  przeciągu czasu czterech z nich 
postradało  wzrok. Już  ze względów ludzkości po
trzebnym był ów reskrypt ministerjalny, na któ
ry tak nas ta ją  teraz ci panowie.

Zwracając się w końcu do secesji posłów 
niemieckich z sejmu czeskiego,_ oświadczauiówca, 
że powodem jej było odrzucenie wniosku, który 
rok przedtem po długiej rozwadze komisja sej
mowa także odrzuciła.

Po secesji odbyło się zgromadzenie w klu
bie czeskim w Pradze, na którem dr. Rieger 
oświadczył, że zgoda między obu narodami może 
zależeć jedynie  od dobrowolnego porozumienia.

' Dopiero gdy się je osiągnie, można mówić o p a r 
lamentarnej akcji. Byłoby te w interesie  całego 
państwa, w interesie  Czechów, a nawet w in te 
resie narodowym Niemiec doprowadzić do poro
zumienia.

„My po naszej stronie — mówi mówca da
lej — mamy takiego męża, który posiada n ieo
graniczone zaufanie narodu ; czy też i po s tro 
nie niemieckiej nie znajdzie się taki, coby był 
pewny bezgranicznego zaufania swojego narodu? 
Jeżeliby tych dwóch mężów, otoczonych pewną 
liczbą innych, porozumiało się ze sobą. to było
by może inożiiwem usunąć niektóre narodowo
ściowe różnice. “

Mówca kończy, nawiązując do ostatniego 
zdania mowy, która poprzedzała secesję Niem
ców : (Macie wybór, wybierajcie) —  i mówi, że 
Czesi wybrali co do nich należało, teraz zaś ko
lej na Niemców, aby odpowiedzieli na propozycje 
w sposób zgodny z interesami państwa. (Oklaski 
i brawa z prawicy).

Na tem dyskusję przerwano.
Dr. F u c h  8 in te rpe lu je  m in is tra  handlu , 

jak stoją rokowania w sprawie trak ta tu  hand lo 
wego z Rum unję, i czy obiecano jej całkowito 
lub częściowe otwarcie granicy dla przewozu by
dła rogatego ?

M inister spraw wewnętrznych przedkłada 
projekt do nstawy o kredycie dodatkowym 136 
tysięcy zł. jako połowy subwencji państw a na 
budowę czterech domów pracy przymusowej w Mo
rawji.

Koniec posiedzenia o godz. 4 min. 15.

Z izby sądowej.
(Adw . dr. Jackowski przed sądem).

Odczytano listy, telegramy, dokumenta, 
znajdujące się tak w rękach spadkobierców śp. 
Janiszewskiego, jakoteż i adw. dra Jackow skie
go. Kontrakt kupna i sprzedaży dóbr Sarnek, pod
pisany przez J E .  p. N am iestn ika, zastępców p ra 
wnych tak strony k u p u ją c e j , jak  i sprzedającej, 
a legalizowany przez c. k. notarjusza p. Blu- 
m e n fe ld a , porównywano z p ro je k te m , który 
się znalazł w aktach oskarżonego i przekonano 
się o prawdziwości treści projektu. N astępnie  
odczytano odezwy c. k. Dyrekcji poczt i te le
grafów, poświadczające nadania listów poleco
nych pn. „Janiszewski w Wołcniowie p. Żyda- 
czó“ pomimo, że reeepisy na te listy nie znaj
dują się w ręku oskarżonego, gdyż się gdzieś 
zatraciły.

Odezwa Banku austro-węgierskiego w spra
wie zrealizowania lom bardu nie została na 
wniosek przewodniczącego odczytaną dla tego, 
ponieważ podczas rozprawy odczytano ją. Adw. 
dr. Jackowski po przejrzeniu fascykułu z rozma
itego rodzaju dokumentami w ybrał najważniejsze 
i prosił o odczytanie ich.

Listy to i telegramy odczytywane jużto 
przez przewodniczącego, iużto przez radzcę Du- 
niewicza i prokuratora  dr. Żminkowskiego, s tw ier
dzają zeznania tak oskarżonego, jako też i prze
słuchanych świadków. Przy czytaniu jednego li
stu podnosi obrońca adw. dr. Jekeles  wydarcie 
całego rachunku, które miało nastąpić na n i e 
korzyść oskarżonego ze strony śp. Jan iszew sk ie
go, co stwierdza przewodniczący. W jednym li
ście pisanym przez śp. Janiszewskiego do adw. 
dra Jackowskiego, stwierdza przewodniczący zda
nie nieboszczyka „wszak*<io wójta nie pójdziemy”.

Obrońca adw. dr. Jekeles stawia wniosek, 
odczytania pozwu wytoczonego pp. Bolesławowi 
i Paulinie małż. Widajewiczora przez rodzinę śp. 
Janiszewskiego o uznanie tes tam entu  śp. J a n i 
szewskiego za nioważny, dla tego, że pozew ten 
zawiera koło 30 załączników i mieści w sobie 
bardzo ważne dokumenta potrzebne do wyświe
cenia niektórych szczegółów w sprawie niniejszej.

Prokurator  dr. Żminkowski sprzeciwia się 
wnioskowi adw. dra Jekelesa, i oświadcza, ie  to 
jest inna sprawa i nie należy do rozprawy n i 
niejszej.

Przewodniczący oznajmia, że uchwała T ry 
bunału na wniosek obrońcy adw. dra Jekelesa 
zapadnie później.

K R O N I K A .
Lw ów , dnia 30 kwietnia

Mianowania w c. k. arm ji. A w a n s  m a 
j o w y  obejmuje: Dwóch generałów broni, 10 gene- 
rał-poruczuików, 17 generał-majorów, 38 pułkowni
ków, 77 podpułkowników, 76 majorów, 217 kapita
nów klasy pierwszej a 214 klasy drugiej, 278 po- 
luczników, 332 podporuczników; dalej 2 kapitanów 
okrętów linjowych, 3 kapitanów fregat, 6 poruczni
ków linjowych klasy pierwszej i 10 klasy drugiej, 
wreszcie 13 chorążych.

W liczbie mianowanych z galicyjskich pułków 
piechoty są następujący: pułkownikami, podpułko
w n icy: W ładysław Schneider (89), Fryderyk Pra
wda (57), Adolf Dobrowolski (13), Feliks Schif- 
fner (24).

Podpułkownikami majorowie: W ładysław Szezu- 
cińłki (13), Edmund Hśilbig (93), Gustaw Zicliurdt, 
Jan Weissmau (95), Edward Samz (58), Paweł 
Zergollern (45), Piotr Fiałkowski (89), Stefan Hol- 
zapfel (55), Edward Fronmuller (93), Józef Ka- 
stner (9), Walenty Zajączkowski (55), Józef Bran- 
ner (30), Michał Kloc (80), Paweł Karge (41), 
Gotlieb W olf (56j, Aleksander Kiszczukiewicz (24), 
Tytus Tuffek (24), Maksymiljan Szaff (30), Jakob 
Dolzak (55).

Porucznikami podporucznicy : Adalbert Nitsch 
(58), Henryk Kness (93), Antoni Wotke (18), 
Rudolf Tagner (57), Ludwik Morawec (45), Karol 
Stóckl (55), Józef Hugelmann (30), Filip Niklas 
(13), Jan Urich (93).

Majorami kapitanowie: Klemens Ilnicki (58), 
Józef Dittrich (57), Gabryel Schwarz (10), Bomu- 
lus Unczowski (41), Karol Lang (95).

Kapitanami I. klasy, kapitanowie II. klasy : 
W ładysław  Jedynakiewicz (9). Jan W ittils (8 / ) , 
Ferdynand Kowalski (58), W ładysław  Baraniecki 
(57), Józef Kisela (24), Franciszek Wencel (56), 
Bazyli Białowolski (9), W ładysław Falkowski (57), 
Alojzy Prokop (59), Emil Hettwer (59), Jan Pekny 
(13), Józef Schwarzacher (59), W ładysław Jabłoń
ski (9), Zygmunt Puletinc (59).

Kapitanami II. klasy porucznicy: Józef Ma- 
ciaga (57), Stefan Demie (89), Rudolf Hoffenthal 
(45), Stanisław Gredeli (93), Jakób Kostelac (10), 
Kazimierz Mierzeński (15), Wacław Herman (89), 
Karol Grim (93), Wilhelm Rotter (24), Jerzy Storn 
(30j. Jakób Resenzweig (13), Emil Honzik (59 ), 
Franciszek Stormke (30). (C. d. n.)

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano
wała tymczasowego nauozyciela Walerego Kiszakie- 
w icia  w Leżajsku rzeczywistym nauozyoielem szkoły 
etatowej w Leżajsku; rzeczywistego nauczyciela Jana 
Gudzię w Bonowie rzeczywistym nauozyoielem szkoły

etatowej w Nahaczowie , i nauczyciela Franciszka 
Niklasa w Baranowie rzeczywistym nauczycielem  
szkoły etatowej w Baranowie.

Ministerstw ' 0  skarbu zezwoliło na urządzenie 
w bieżącym roku wielkiej loterji fantowej celem ze
brania funduszów na dokońozenie restauracji kościoła 
w Stryju, zniszczonego w roku zeszłym przez pożar. 
Zbierania fantów we Lwowie podjęły się uprzejmie : 
JW . pani namiestnikowa Zaleska, M. hr. Borkowska, 
J . hr. Borkowska, T. hr, Dzieduszycka, hr. Siemień- 
sk a , bar. Heydlowa, bar. Scbenkowa, Boguszowa, 
Bratkowskr, Comello, Marchwicka, Podhorodeńska i 
Tchórznicka.

W ydział krajowy udzielił Towarzystwu „Ro
dzina” zasiłek w kwocie 300 zł. na częściowe po
krycie kosztów administracyjnych.

Nam iestnictwo zatwierdziło statuta Galie. 
Towarzystwa pomocy naukowej dla uczniów i uczen
nic szkół ludowych pospolitych, wydziałowych i śre
dnich p. n. „O świata”.

Walne zgromadzenie, na którem wybór preze
sa, jego zastępcy i sekretarza, jak niemniej i reszty 
członków wydziału nastąpi, odbędzie się jutro (1 maja)
0 trzeciej po południu w ratuszu w sali posiedzeń 
Rady miejskiej.

Dyrekcja poczt i  telegrafów poruczyła 
oficjałowi Juljuszowi Głodzińskiemu w Brodach kie
rownictwo urzędu pocztowego i telegraficznego w 
Gorlicach

Celibat obowiązkowy. Dyrekcja kolei Dy- 
naburg-Wite bak zabroniła osobnem rozporządzeniem 
swoim urzędnikom niemającym 2000  rubli rocznej 
płacy, wstępować w sten małżeński. — Tak więc 
dla niższych urzędników celibat stał się obowiąz
kowym.

Otton H a u sw a ld , który nagłą śmiercią zmarł 
przedwczoraj na ulicy, był także czynnym członkiem  
„Lutni”. Towarzystwo, oddając ostatnią posługę nie
boszczykowi, zaprasza wszystkich członków chóru 
męskiego, żeby dziś o godzinie piątej po południu 
zebrali się przed domem pod 1. 21 przy ulicy Pań
skiej celem odśpiewania żałobnej kantaty.

Ustne egzamin a dojrzałości w szkołach 
średnich rozpoczną się w bieżącym roku— jak Rada 
szkolna krajowa ogłosiła —  w gimnazjach :

W  Brodach 13 lipca, w Brzeżanach 21 lipca, 
w Drohobyczu 18 czerw ca, w Jaśle 6 czerwca, 
w Kołomyi 4 lipca, w gimnazjum św. Anny w Kra
kowie 28 czerwca, w gimnazjum św. Jacka 16 czer
wca, w gimnazjum I II  w Krakowie 6 czerwca, wg i -  
mnajum akademickiem we Lwowie 7 czerwca, w gi
mnazjum II  we Lwowie 7 lipca, w gimn. Franciszka 
Józefa we Lwowie 15 czerwca, w gimnazjum IV  
we Lwowie 21 czerwca, w Nowym Sączu 7 lipca, 
w Przemyślu 8 lipca, w Rzeszowie 6 czerwca, w Sam
borze 14 czerwca, w Stanisławowie 25 czerwca, 
w Tarnopola 25 lipca, w Tarnowie 15 czerwca, w Wa
dowicach 2 lipca, w Złoczowie 20 lipca.

W szkołach reslnyoh :
W  Jarosławiu 2 czerwca, w Krakowie 31 maja, 

we Lwowie 2 lipca, w Stanisławowie 30 czerwca.
Ks. Cumberland ma Bię znacznie lepiej i 

lekarze zaręczają zupełny powrót do zdrowia n ie
szczęśliwej księżniczki.

Z Sassowa otrzymujemy następujące pismo :
„Wielmożny Panie Redaktorze Dobrodzieju ! 

Wyczytawszy w Przeglądzie z dnia 27 go kwietnia 
1887 r. doniesienie o pożarze w miasteczku w 8 a- 
sowie który zniszczył 9 domów żydowskich —  czuję 
się obowiązanym jako naoczny świadek —  doniesie
nie to cokolwiek sprostować. Pożar wybuchł rzeczy
wiście w wigilją wyborów do rady gminnej, lecz, żeby 
miał być w związku z jakąkolwiek agitacją wybor
czą , na to zgodzić się nie mogę pod żadnym wa
runkiem. Cóż to? czyż cbrześcjanie Sasowscy to roz
bójnicy, bezmyślni, bez litości barbarzyńcy? Jako 
pasterz znam dobrze moje owieczki i sumiennie o 
tutejszych chrześcjanach powiedzieć to mogę wsze- 
mu światu wobec, iż są to ludzie przedewszystkiem  
Boga mający w sercu, pobożni, roztropni, mądrzy, 
Bpokojni, którzy nie posunęliby się (bo nie są zu
pełnie zdolni do tego), do takiego stopnia złośliwo
ści, ażeby chcąc się pomścić nad niektórymi niesfor
nymi członkami gminy, siebie samych i niewinnych 
swoich braci, na pastwę takiego strasznego żywiołu, 
jak ogień chcieli poświęcać. Były wybory, była i 
agitacja, ho tak być musi i tak jest na całym świe- 
oie, wszakżeż każdemu człowiekowi zależeć musi na 
tem, kto będzie radnym a kto wójtem miasta, lecz 
mimo, że była agitacja, to mimo to na pochwałę 
mieszkańców znowu i to publicznie powiedzieć mo
gę, że odbyła się ona stosunkowo do innych bardzo 
spokojnie —  bez krzyków, pijaństwa i bójek. Mogą 
być i będą protesty przeciw wyborom, ale ztąd je 
sacze nie wypływa, by ludzie tutejsi byli tak źli, jak 
ich ktoś śmiał przedstawić.

Po prostu nieostrożność była przyczyną pożaru
1 na tem koniec. Zresztą i sam fakt pożaru oo do 
czasu trwania i rozpoczęcia swego —  kto go ugasił 
i komu szczególniejszą zasługę przypisać należy w 
ratowaniu miasta — podanym jest w owem donie
sieniu fałszywie. Pożar rozpoczął się o godzinie pół 
do jedenastej w nocy i trwał bez przerwy do trze
ciej zrana. Wszystko, co tu żyje, było cały czas na 
nogach; ratowano co i juk kto mógł 1 umiał, mimo 
że to żydowskie domy się paliły i mimo że wiutr 
dął w kierunku wschodnio północnym, a więc mi
mo, iż tylko żydowska przeważnie część miasta była 
w niebezpieczeństwie. Chrześejanie tutejsi, z prawdzi- 
wem poświęceniem się, wszelkich sił wytężali, by 
pożar zlokalizować, co przy tak ciasno budowanych 
domach nie było wcale łatwem. Lecz przecież udało 
się to dzięki Bogu — i ludziom dobrej woli, którzy 
w niebezpieczeństwie nie znają tego co żyd, a co 
katolik. Zkądżeż pan Waohtel, urzędnik tutejszej fa
bryki przychodzi do takiego względu u autora tego 
doniesienia, że go tak bardzo wychwalał i że jemu 
tylko wyratowanie miasia przypisuje? Pan Wachtel 
przybył na miejsce pożaru dopiero o godzinie 12tej 
w nocy —  to jest, w półtorej godziny od rozpoczę
cia pożaru i w czasie, kiedy już cztery domy się pa
liły. a czyż mógłby był nawet sikawką coś zrobić, 
gdyby mu mieszkańcy tutejsi nie pomagali? Praw
dziwą zasługę około ratowania nieszczęśliwych po 
żarem dotkniętych ma na pierwszym miejscu pan 
Adam Urszel, który dwie pary koni t. j. dwa wozy 
z beczkami na wodę na miejsce pożaru p rzy sła ł; 
pan Michał Harasymowicz za toż samo, pan Sydor- 
czuk, pan Franciszek Wysocki również za to, nadto 
pan Henryk Weiser szczególniej za to, że sikawkę 
swoję z panem Wachtlem nadesłał —  pan Gawra- 
czyński wójt tutejszy, bo niedość że sam był od po
czątku pożarn na miejscu i ratunkiem kierował, ale 
jeszcze i konnego posłańca po straż złoczowską po
słał. Pan Feduszyński tak gorliwie ratował, że spadł 
z dachu i mocno się potłukłszy, do dziś jeszcze jest 
chorym, a pan Tytus Czerkawski, a pan Szczepan 
Wysocki i wielu, wielu innych, którzy prawdziwe 
enda dokazywali, czyż nie mają żadnej zasługi? Nie 
przeozę, ie  i pan Wachtel pracowałwszystkiemi si 
łami, ależ nie jemu tylko należy się cała zasługa. 
Niezawodnie przeczytawszy, co o nim w tamtej kore- 
spodencji napisano, musiał być z tego bardzo nie- 
kontent; wszakżeż znam go i wiem, że mu tem przy
jemności wcale nie sprawiono, kiedy go chwalono za 
takie rzeczy, do których on sam, jako człowiek za- 
ony czuł się obowiązanym. Proszę zrobić to dla nas 
wszystkich i podać to wszystko w Przeglądzie, by

0 nas źle nie sądzono, a w nadziei łaskawego 
jęcia mojej prośby niniejszej, łączę wyrazy głębo
kiego poważania, pisząc się

Wielmożnego Pana Dobrodzieja uniżonym słflgP
K s. Porębski.

Z Halicza nam piszą :
Staraniem Towarzystwa kasynowego odbyło sl? 

tu nabożeństwo żałobne za duszę św. p. J. I. K>s ' 
szewskiego. Zgromadzona tutejsza inteligencja, nńć 
szczanie, lud okoliczny, słowem wszystko, bez różni
cy stanu i obrządku, od najwyższych do najmniej
szych, bo nawę1: i dziutwa miejscowej szkoły czte
roklasowej, tudzież i szkoła żeńska, otoczyło wspa
niale utrojony katafalk, przyozdobiony pi rtretem zmar
łego Nestora pisarzy naszych. Przybyło i kilkn oby
wateli z okolicy, a całe okoliczne duchowieństwo 
świeckie i zakonne brało udział w nabożeństwie poD- 
tyfikalnem, pokrzepiająeem i „poduoszącem iście du
cha”, jakim tchnął na cały naród nieboszczyk przy
kładem pracy dla dobra powszechnego i miłości 
bliźniego.

To też cały ten obchód żałobny miał cechę 
ogólnej naszej acz smutnej uroczystości i przejawia
jącej się obopólnej zgody, stwierdzonej więcej czy
nami niż słowami. Przezacnemu naszemu duchowień
stwu i szanownemu komitetowi należy podzięka i 
uznanie za ten obchód, tak budujący wszystkioh 
mieszkańców, potrzebujących „podniesienia ducha4, 
który też podżywiany posiada tyle żyw otności!

Po nabożeństwie odśpiewano pieśń błagalna; 
uroczysty nastrój owionął każdego obecnego „św ię
tym pokojem i dobrą wolą.”

Portret J . I. Kraszewskiego tudzież prześli- 
ozny wieniec laurowy (z metalu) dostał się na pa
miątkę szkole czteroklasowej męskiej, za co Szano
wnemu komitetowi serdeczna się należy podzięka.

B .
Kochawina dnia 20 kwietnia 1887. Dalsze 

składki od 15 marca.
Rościszewski ze Smykowiec po trzeci raz 25 zł. 

(i u. m. św.) J . W itwiński z Koniuszek 5 zł. (i na 
m. św. o zdrowie Anieli). A. K. M. słuchacz św 
Teologji we Lwowie 1 zł. F. Jarzyna z Dolanki 1 zł. 
M. S. z Delatyna 5 zł. A. Rojek ze Lwowa 1 zł.
N. N. z Brzeżan (o błog. dzieci) 2 zł. 0 0 .  Domi
nikanie z Jarosławia 1 zł. G. Załuska z Małnowa 
powtórnie: Janinka i mały Cesik co sobie uskładali
1 zł. polecając się cudownej opiece I£. B.. służące 
zaś ; A. Wójtowicz 1 zł. 50 ct. prosząc M B. o do
bre powodzenie, Ewa 1 zł. 50 ct. prosząc o zdrowie; 
razem 4 zł. (Oby ta Matka Najśw. otaczała swą 
opieką tak wzorową panią domu i te biedne sługi, 
które już po drugi raz swój krwawo zapracowany 
gro6z składają chętnie na ofiarę dla M. B.) K s. S. 
Sypniowski z Przeworska ad m. D . g. A. B. V. M.
2 zł. Z. Żytyńska ze Stratynia 1 zł. E . Tiuk, go
spodarz z Hnizdyczowa 8 zł. (i n. m. św.) TriBzcza 
Damian, wójt z Lubszy 1 zł. 15 ct. S. Chorośnicka 
z Hawłowic od H. S. 50 ct., S. Ch. 50 ct., Misia 
40 ct., Franio 30 ct.. Gucio 30 ct., razem 2 zł. 
X . Y. z Trześniowej 1 zł. (niech Bóg pobługosławi
1 datki skromne, jak oliwę niewieście ewang. roz
mnaża.) Z. J . Y. z Poznanki na intencję córeczk
2 zł K. i J . Wodziccy z Olejowa powtórnie 20 zł 
Z. Nowosielecka za uzdrowienie synka 1 zł. A. Strze 
lecka zo Złoczowa powtórnie 3 zł. Adm. Gaz. Lw  
od N. N. z Uhnowa 2 zł. Pocztmistrz z Nepoiokout;
1 zł. Wilchelm, komend, poster. 50 ct. J . Lachmunc. 
c. k. pocztmistrz z Potylicza 1 zł. J . Kluczyński 
z Szutkowa na jednę cegiełkę prosząc o pocieszenń 
na dzieciach i zdrowiu 1 zł. 20 ct., K. Romaszkanowa 
z Dąbek 18 zł. (i n. m. św. za zdrowie córki Fran
ciszki). Helena M. ze Szezerca polecając cudowne 
opiece M. B. jedynego synka 2 zł. E. Wojciechowska 
z Rudy 50 ct. M. K. z Niegowic 2 zł. Grosz wdowi 
ze Lwowa po drugi raz 5 zł. (i n. m. św. o pośre 
dnictwo M. B. w rozmaitych trudnościach). Składki 
w K oniuszkach: K. G. ekonom 1 zł. A. W. 1 zł 
J. Domagalski 50 et. A. Koszubiński 50 ct. D. P 
gumienuy 50 ct. A. B. połowy 50 ct. A. W. 1 zł 
razem 5 zł. J . Kuropatwa z Jastrzębi polecając sń 
pod opiekę z familją 50 ot. Z Kalwarji Zebrzydow 
skiej 5 zł. Z. z Zaleszczyk 2 zł. X . J . Górnisiewici 
przeor 1 zł. „Grosz wdowi” z Przyłbic 1 zł. H. Ka 
sparek, starościna ze Lwowa od siebie 5 zł., od mę
ża 3 zł., od syna Jasia 1 zł., od A. Filio 1 zł. od 
J. Piątko 1 zł., razem 11 zł. prosząc M. cudowne;
0 promyczek łaskawości i zdrowia. (Bóg zapłać). M 
Falęcka z Brusua na cegiełkę pod stopę N. P. M
1 zł. Mała Marylka E. ze Lwowa 5 zł. A. Kola 
rzowska z Brzeżan 10 zł. A . N. z Ropczyc 2 zł 
W. JaDowski z Słobudki 1 zł. Ks. J. Anklewicz wi
kary z Żurawua 5 zł. Iwan Saulak, gospodarz z La
chowic 1 zł. Antonina S. z Milówki prosząc o b ło
gosławieństwo 2 zł. 50 ct., a od sług Zofji i Marj 
30 ct. B. Niewiadomska z Brodów 1 zł. W. P. zi 
Lwowa 30 ct. (i ja ubogi ufając że B. me wzgardz 
tą drobną ofiarą przyłączam się do sk ład d  szeze- 
rem sercem). K. Stojowski z Tarnowa 10 zł. (i n. 
m. św. o błog. dzieci). J . Graezyńska z Jasła 2 zł. 
Z tacy niedzielnej 18 zł. 90 ct. eo czyni razem 
204 zł. 85 ct. a z poprzedniemi 1.547- zł. 24 ct. 
Wszystkim Czcigodnym Ofiarodawcom składam ser
deczne „Bóg zapłać” upraszając w Imieniu tej uko 
chanej Matki naszej o dalsze łaskawe ofiary, gdyż 
ufny w pomoo Bożą i pomoc dobrych ludzi, rozpo
czynam w Imię Boże z tą nader małą sumką dal
szą budową tej świątyni już od 26 lat się wlokącej.

K s. Jan  Trzopiński 
administrator 

poczta Nowe Siołu koło Stryja. 
Z Żydaczowskiego nam piszą:
W  nocy z 25 na 26 bm. ogromna łuna oznaj

miła mieszkańcom WBi Cucułowiec (obok Żydaczowa; 
pożar, powstały — jak się zdaje —  w skutek pod
łożenia złowrogą ręką. Cucułowianie, oswojeni po 
niekąd z tein zjawiskiem, bo w ciągu roku mieli Jul 
trzy pożary, powoli powstawszy ze snu, udali się 
w stronę, skąd płomienie złowrogie b iły ; i oto ku 
powszechnemu zdumieniu spostrzegli, jak pastwą 
strasznego żywiołu stała się pasieka dzierżawcy 
młyna i grunków dworskich, p. Jana Jankowskiego. 
W przeciągu godziny zgorzało do szczętu pięćdziesiąt 
ułów wraz ze pszczołami. Rzucono się do ratunku 
ale niestety nie uratowano ani jednego ula. *

Pan Jankowski założył dopiero w roku 1880 
swój? pasieczkę i zapełnił ją ulami słowiańskiemi 
(Towarzystwa pszczelniczego galicyjskiego) na pod
stawie teorji tak dobrze wyłożonej w B artniku  z lat 
ubiegłych. Rentowała mu się ta pasieka bardzo, bo 
już w roku 1882 miał około 200  zł. dochodu, a 
w roku 1885 znacznie więcej. I  tego roku po re
wizji dokonanej przez racjonalnego pszczelarza na 
dniu 24 bm. rokował Btan pasieki piękne w idoki.— 
Atoli pożoga wszystko zamieniła w perzynę!

Wszystkie przypuszczenia wpadają na trop, że 
ogień był podłożony zbrodniczą ręką, ale niestety  
dotąd nie pochwycono sprawcy. —  Na szczęście była 
pasieka ubezpieczoną; ale zanim likwidator przybę
dzie, poszkodowany poniesie wielkie straty w skutek 
zgorzenia materjałów i rekwizytów pasieezniczych, 
które miał nagromadzone w pasieoe.

Ostatni potomek Jana z Czarnołesia. 
W dniu 8 b. m. zmarł ś. p. Andrzej Kochanowski- 
właściciel dóbr Ko-łaein, w pow. brzezińskim. Nie
boszczyk był potomkiem w prostej linji Jana Ko- 
chanowskiega. Ponieważ ś. p. Andrzej nie pozostawił



PRZEGLĄD z dnia 1 maja 1887.

®yna ze śmiercią więc jego wygasł ród w prostej 
Ji Jana z Gzarnolesia. 

jjy ^  P a r y ż u  sprzedano onegdaj list Napoleona 
‘ .  ̂ stryja, Józefa Bonapartego, pisany na publi- 
el licytacji za kwotę 50 franków!

St b lst i est pisany po nieudałyeh awanturach 
urgBkicłi, brzmi następująco:

L ’Orient 15 listopada 1836.
^ . Mój kochany stryju ! 

dzieó o niema êm zdziwieniem musiałeś się dowie- 
wiedzie W{ padkach w Strasburgu ; gdy się nie po- 
bywaia' byd przygotowanym, że zamiary
a naw t prze^r?f'aue> si§ będzie oczernianym, 
sie nr 6 j przez swoich zganionym, to też nie chcę 

ze tobą nawet usprawiedliwiać
wielir Û r° odieZdzam d° Am eryki; zrobiłby mi stryj 
listów* ^r''ecz^°^di gdyby mi zechciał przysłać kilka 
Om, P°lecających do Filadelfii i Nowego Jorku. 
cznio20* ^ 0 ®ur,op? —  m o ż e  n a  z a w s z e  — 
nilrn , ,D,a myśl> wśród mej rodziny nie mam 
zdi-ó~°’ /■ ubolewał nad moim losem. Bądź 
Uczuciach  ̂ Str^ u ’ nke w$kP 0 moich dla ciebie

Kochający
.. Napoleoot Ludwik Bonaparte.

mai y r e k c ja  te a tr u  zawiadamia, że z duiem 1 
o » .)  p°0z^lek przedstawień rozpoczynać się będzie 

Av'6 W P<̂  do wieczór,
staw • w ie r z y c ie l i  upadłego Zakładu za-
e , niuze£o zaprasza wszystkich właścicieli książe- 
s , tegoż Zakładu, aby się jawili w sali rozpraw
Zra*1 kraj° Weg° dnia 2 maja b. r. o godzinie lOtej
r , a’ dla zbadania rachunku p. Zarządzcy' masy 

'oruwej tegoż Zakładu za rok 1886. 
bliczn Ja? la e h  L w o w ie .  Znany szerszej pu- 
Zajadłv C' * ^ °^ ne8° procesu p. Gescbópf, przeciwnik 
n°wicza aWe^° ^ w a la  zawodowego p. dra Dubano- 
sobie (j Va'e Bpocz^  wcale w ściganiu nienawistnego 
sProwad ° ra' d->°wiedziawszy się, że dr. D. ma się 
przy w bieżącym miesiącu do kamienicy przy
Płataz 1Cy 0rm iaóskiej pod 1. 12 , postanowił wy-

7 “ niespodziewanego figla.
Woreczka i™ °6lU kupił k il°gram Proohu> wsypał do 
swego -wro przystawił go na długiej żerdzi do okna 
lont zatlon^4 ^ Z‘B w nocy wrzucip do woreczka
powodui a oko °̂ czwartej rano nastąpił wybuch, 
m ie s z k a j ,  Wybic*e czterech szyb i przestrach za- 
z różnv wdowy pani S.. gdyż p. Dubanowicz
<’«kan;0 • przyczyn w dniu tym do nowego mie-

Ula B1§ nie sprowadził. 
mierZfin *a sPrawa oddaną zostanie sądom do wy- 

>a sprawiedliwości za . .  . nieudały zamach. 
nierjj aS 'n io n e  z w ło k i  c. k. wachmistrza żandar- 
^ U c z  pm*lowskiego odszukano d. 22go b. m. w
stenT,„U' °bdukcjl sądowej pochowano je w na-

esnym dniu.

skasanv°r ^erCa r ° b o t n ic y  Ek, Yukala został
- Przez sąd wiedeński na karę śmierci.

tamtej8 T° ^ ® ’ ^  Wolicy pod Żółkwią, powiła
które zZa w^°®cianka bliźniaki, tułowiem zrośnięte,

p faz po uradzeniu zmarły.
W id ą je w ic z o w a , znana z procesu dra

stawała wczoraj przed sądem sekcji I,
Preten'"Uił przez kucharkę i ogradnika o zapłacenie nsji 50 2j

żone: S1dzia zasądził panią W  na zapłatę zaskar-
pr,’tensjj j zwrot kosztów sądowych.

Uznały aJ‘łte k  W ik to r a  H u g o . Dnia 21 kwietnia
do mai ttdj londyńskie testament zmarłego poety co
szterlja^, u w Londynie złożontgo a 92,126 funtów

tr Wya0gZącego, za ważny.
tnia o k i c n i e  z ie m i .  W nocy dnia 23go kwie-
w FtltjL m-> bało się czuć trzęsienie ziemi

trwające 5 do 6 sekund Pierwsze ude-
Sjif. był° bardzo silne i tow arzyszył mu przytem

y dbk podziemny, ściany domów drżały.
ttj . ^skźe dali się w tym czasie czuć mniej silne
kier en*e w Biithi i Seenwald. Ruch postępował w
ehnn^ 11 południowo-wschodnim ku południowo-za

dowi,
sorrj ^  sprawie nowo znalezionego rekopi-
dop0 P.° ®cthcvenie, o czem w poprzednim numerze 
rz^dzo y’ dodad możemy, iż odpis tego jest spo- 
ivapi8 • y Tprzez zmarłego muzyka styryjskiego i nosi 
Qi«l, ' »Rondo, primo, amore, aria amor piacer del 
^̂ Ctnrm" • soprano composto dal L. v. Beethoven.“ 
d,,Yk , apaiI1®nt jest na dwie skrzypce, violę, flet,

biottrlfii tT  i ag0ty> dwie A- trąby * contrabas. 
yer o tei i,-ii eetboyeua wspomina wprawdzie Tba-

Rekonis’ ®CZ Podaje tytko początkowe takty. KęKopis wzięła i„* -d ,„;
k°pf et H°artel do^dtukn^ ftrma dresdw'lska ®r,eit' 
^lożna doetać n , 1 w krótkim czasie będzie
liach. składzie _ 0 większych księgar-

°twartvmlI| ^  n a ^ ^ 0 n S0 . Jak Times podaje w 
d 10/3 ą, C,le; rU8Zył Stanley ze swą ekspedycją 
®mini Ti* . ®a*’ celem odszukania i uwolnienia
kc>em C on^ ' d stanął w Banana, nad uj-

'Wre w° dalszej dro8' wynajął tam 3 parowce, na 
V i ,  „ B'adL d . 19/3 z 6 t5  ludźmi załogi, 20 osła- 

^ kozami i 150 tonnami pakunków.
"tle ma za n'm Przywieś<s 4 -ty parowiec

27 marca spodziewał się ruszyć z Matadi 
śtQj , Ził drogę. Zarząd państwa Congo uwiadomił 
pa 8° podróżnika, iż w okolicach Stanley-Pool 
Ua ye głód’ przez co wyprawa na nowe trudności 

Zoną została.
dług Przy ko,dc’i tistu oświadczył Stanley, że tak 
w, 8 uie spocznie, dopóki nie znajdzie się na ziemi 

ytszego dorze02;  C(fng0> _ _

'k n to ,,i  H r e h e r  i  g r e c k a  tr a g e d ja .  Z po-
8i ^ . em Przypzłego roku nowe i oryginalne przed- 
Ab to n f^  teatralne wejdzie w iycie w Berlinie. 
«ki Dreher’ włas(,,clel browaru i 8łynny austrja.
<kLP W,?War WP, “a P°myBł Qżycia tragedji gre- g. lej dla spopularyzowania swojego piwa w Pru- 
>eeh. Pod otwartem niebem wzniesie tedy amfi- 

f fk łó  ZUpe n̂'e w guście starożytnym Urządzony, a 
‘ rym będą przedstawiane utwory klasyczne So- 
^.kiesa t Eurypidesa w przekładzie niemieckim —  
J tr ie ź  jak i dramata nowoczesnych mistrzów. W  ra- 
l ' aiepogjdy można będzie scenę i amfiteatr po- 
8̂ yc żelaznym dachem. Cała rzecz nie przeszła je- 
z Ze stadjnm przygotowawczych czynności i rokowań 
^ ‘nisterjum, z Akademją, z architektami i archeo- 
t których współdziałanie jest nieodzownie po-
iziti>Qena do urzeczywistnienia pomysłu. „Z pomiędzy 
ty . Nowoczesnych pisarzy, będą przedstawione 
'1l u V WSzym fzędzie utwory Hopfena, dramaturga 

irzez Dreheraa —  powiada złośliwie 
.tym z humorystów berlińskich, bo Hopfen pisał 
Łą  ̂ p°w*eści, ale za to „chmiela podniecał mier- 

orczość niemieckich autorów dramatycznych. 
iaUskl ? epienie ospy u kobiet haremu su ł-  
■ Utizm ^tudna to rzecz ująć w słowa cały 
" S u t, sytuacji, ja^a niedawno powstała w Kon- 
^ c z a i^ 0-11’ kiedy zetknęła się oświata zachodu z 
%h. «,am‘ orJeutu. W pobliżu pałaców sułtań- 

»adw 5poWad Poczęła ospa epidemicznie; leka- 
I !!(iZQoś(i 01n  ̂ Przedstawili padyszachowi ko-

* kobi za.8zczep*enia, tak jego sułtańskiej Mości 
|UhaQ j ,e J^o haremu. Co do kobiet zgodził się 
i*'8 Przy W° ’ *6C.Z °®wiad zył, iż sam osobiście bę- 
j^^Zaje ,8zozepieuiu i przypilnuje aby wszelkie 
>1k Jed ° ycz^C0 karności haremowej utrzymane 

rzymią z w’ękazyeh sal pałacu, przedzielono 
Purpurową oponą na dwie części, w tej

improwizowanej ścianie wycięto otwór średnicy ra
mienia i przed oczyma ordynującego lekarza prze
suwały się kolejno raz śnieżno-białe to znów ma
towo żółte, albo brunatne ramiona odalisek sułtań-
skich.

Lekarz dokonywał inokulacji i za każdą razą 
słyszał lekki okrzyk bolu za oponą.

Co się tyczy sułtana, ten wówczas dopiero po
stanowił się poddać szczepieniu, gdy u kobiet jego 
żadne złe skutki się nie ukażą.

Literatura i Sztuka.
* P. W ładysław Humplowicz wydał w rb. 

w przekładzie niemieckim poezje Asnyka p. t. „Adam 
Asnyk’s ausgewiihlte Grechiohte.11 Jest tam kilka
dziesiąt utworów sympatycznego poety pięknie prze
łożonych, a mianowicie pieśni ludowe, album pieśni, 
kwiaty, nowe album pieśni i mozajka —  lecz w 
wstępie nie wspomina tłómacz, iż to jest przekład 
z polskiego i tylko po tytule domyślać się muszą 
czytelnicy autora —  Polaka.

* R e p e r t u a r  t e a t r a l n y .  Niedziela po południu 
„Kościuszko pod Racławicami"; wieczorem „Faty- 
nica“. —  Poniedziałek „Wojna podczas pokoju". —  
Wtorek „Trzeci maja“. —  Środa po raz pierwszy 
„Ksenia"; „Iskierka" i „Posażna jedynaczka". — 
Czwartek „Meteor" po raz pierwszy. —  Piątek „Me
teor". —  Sobota „Kapelan" po raz pierwszy.

Rozmaitości.
-  Posąg Chodowieckiego. Rzeźbiarz niemie 

eki Paweł Otto wykończył polichromatycznie zabar
wiony posąg sławnego malarza polskiego z ośmna- 
stego wieku, Daniela Chodowieckiego, który zamie
szkiwał stale w Berlinie, jako dyrektor tamtejszej 
akademji sztuk pięknych. —  Posąg Chodowieckiego 
znajduje się obecnie w narodowej galerji sztuki, a 
wkrótce umieszczony będzie w muzeum berlińskiem.

— P a n  F i s z e r  bawi obecnie w W arszawie i wy
stąpi w cyklu swych monologów ii la Coquelin.

—  Na scenie warszawskiej odegraną będzie 
jeszcze w bieżącym sezonie letnim komedja DumaBa 
„Francillon". — Rolę tytułową objęła pani Lilde, 
rolę naiwnej p. Wisnowska. W rolach męskich wy
stąpią panow ie: Leszczyński, Kotarbiński, Ładnow- 
ski, Prażmowski i Szymanowski.

—  Z ig łą  w sercu. W czasie rozpraw na kon
gresie chirurgów, odbywającym się w Berlinie, opo
wiedział dr. Helzner następujący wypadek : Pewien 
młody politechnik pragnąc odebrać sobie żyoie, wbił 
w serce zwykłą igłę do szycia. Gdy go przyniesiono 
umierającego prawie do szpitala, igły już widać nie 
było. Lekarz przystąpił do operacji; dopiero gdy u- 
czuł pod palcem bijące serce, przekonał się, że igła 
wbiła s!ę zupełnie i nie może być wyciągniętą. Nad 
wszelkie jednak spodziewanie młody człowiek nie 
umarł. Owszem żyje i wygląda przepysznie, nosząc 
zawsze igłę w sercu ! Inny lekarz dr. Hahn opowie
dział znowu o wypadku, który miał miejsce w Ber
linie. Młoda dziewczyna podczas robienia pońozochy 
została przez matkę pantoflem tak silnie uderzoną, 
że jeden z drutów pończochy utkwił w jej sercu. 
Dziewczyna położyła się do łóżka, a zawezwany do
któr polecił przenieść ją do szpitala. Podczas oglę
dzin, lekarze me znaleźli żadnej rany, ani też śladu 
utkwionego druta. W jednem tylko miejscu był na 
skórze ciemny punkt. Przystąpiono tedy do operacji. 
Po otworzeniu klatki piersiowej ujrzano tkwiący drut, 
którego wyciągnąć od razu nie można było, gdyż 
zachodziła obawa, że napływ krwi do worka serco
wego może sprowadzić ustanie ruchu serca. Dlatego 
zaczęto powoli i oględnie wyciągać drut, co się w 
zupełności udało i po wygojeniu rany sercowej, dzie
cko zupełnie wyzdrowiało.

—  Spuścizna dożów. Na najbliższem posiedze
niu trybunału w Górz sądzonym będzie nader zaj
mujący proces, o poważną kwotę dwudziestu pięciu 
miljonów franków. Francesco Morosini, sławny doża 
wenecki, i jego synowiec, również Francesco Moro
sini, ustanowili z olbrzymich dóbr swych majorat, 
którego używalność służyć miała najstarszemu z ro
du, a w braku spadkobierców w prostej linji płci 
męskiej, majorat stosownie do woli ustanowicieli 
przechodzić miał na najstarszego z rodu, najbliżej 
spokrewnionego z domem Morosinicb. Tymczasem w 
r. 1801-ym, w braku bezpośredniego następcy, uda
ło się Elżbiecie Morosini, poślubionej austrjaekiemu 
hrabiemu Gatterburg, zagarnąć na swoję korzyść 
majorat. Po jej śmierci korzystała z olbrzymich do
chodów spuścizny dożów córka zmarłej, Loredana 
Gatterburg. Gdy znów i ona w r. 1884-ym zakoń
czyła życie, niezostawiając naturalnych spadkobier
ców, wystąpili jako pretendenci do olbrzymiej fortu
ny, składającej się przeważnie z majątków ziemskich, 
położonych w Austrji i we Włoszeeh, z jednej strony 
krewni ojca zmarłej, hrabiowie Gatterburg, z dru
giej zaś hrabiowie Antoni i Marek Morosini, którzy, 
opierając się na pierwotnym testamencie, dowodzą, 
iż oni jedynie mają prawo do spadku, jako pocho
dzący w męskiej linji z odwiecznego rodu dożów. 
Układy pojednawcze nie doprowadziły do zgody, o- 
becnie sądy rozstrzygać będą ten ciekawy p n ees. 
Miasto Wenecja ma osobisty interes, aby przy dzie
dzictwie utrzymali się hrabiowie M orosini; w prze
ciwnym bowiem razie olbrzymie historyczne zbiory 
i galerje, nagromadzone w pałacach Morosinieh, 
rozdzielone będą pomiędzy 27 spadkobierców hra
biny Gatterburg i rozrzucone zostaną po całej E u
ropie.

— Sądowa przysięga żydów w Turcji.
W sądach otomańskich panował dotychczas zwyczaj, 
że powołani jako świadkowie żydzi, przysięgali na 
„keszulę wieczności" czyli na szatę śmierci. Tureckie 
ministerjum sprawiedliwości wydało rozporządzenie, 
aby odtąd zarzucając tę rotę, składali przysięgę na 
Stary Testament.

Policja paryslta ujęła niedawno oszustkę, 
która w oryginalny sposób wyzyskiwała .hotele sto
licy i miagt prowincjonalnych. Dama ta wynotowaw- 
szy z Przewodnika" ważniejsze firmy hotelowe, pro- 
waaziła oddawna pomysłową kampanję złodziejską.

o e je en po drugiup a nawet współcześnie o- 
rzymywały depeszę, podpisana jakiem głośnem na- 

zwis lem i zamawiającą apartament na parę tygodni.
o ęeazy przychodził zwykle kooz przyczem u- 

przejmy Sosp0darzi licząc na przyszłe zyski, opłacał 
koszta, do których stale włąezonem było zaliczenie 
kolejowe, na 100 fr. Oczywiście dama nie zgłaszała  
się do hotelu, a kosz okazywał się zapełnionym ka
mieniami i papierem. Tymczasem z zaliczeń 100 - 
frankowych oszustka uzbierała sobie znaczny kapi- 
talik, aż wreszcie wytropiła ją policja i położyła 
kres zyskownemu procederowi.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 27 kwietnia.

(-S) Nie może świat przyjść do spokoju 
z powodu samowoli niemieckiej. Można stw ier
dzić, że w całej Europie 6fery rolnicze, przem y
słowe, handlowe, finansowe —  więc chyba wszy
scy przeklinają erę Bismarka. Do przyczyn eko
nomicznych, które nam biedę międzynarodową i 
własną sprowadzają, dołącza ta era-ciągle  przy
czyny sztuczne, polityczne, których źródłem jest

niesłychana pycha niemiecka. Ubiegły tydzień 
był wcale ożywiony, wszędzie przeważało uspo
sobienie silne — aż naraz spada Sehnaebele 
i świat się zatrwożył. Zdaje się, że i tym razem 
przesadnie, lecz skutków złych nikt nie cofnie. 
Tutaj były żywe obroty w tramwayach, o czem 
niżej; renty, laenderbanki, ezemiowieckie, nord- 
bahny znacznie zyskały, Donaudampfschiffart, 
Lloyd, s taa tsbahny  spadły. Epoka bilansów przy
nosi nader  zajmujące informacje.

Sprawozdanie gubernatora  Laenderbanku , 
odczytane na walnem zgromadzeniu 23 b. m., 
zawiera następujące co główniejsze punkta : Ra
da zawiaaowcza liczy 19 członków, przybyło bo
wiem dwóch z Francji ,  4 z Niemiec. Rezultata 
z r. 1886 są bardzo dobre, zysk netto  jest  o 
zł. 973,623 większy jak  w r. 1885. Dział b a n 
kowy, conta, bieżące in teresa  wzrosły nadzw y
czajnie,. co oznacza wielkie zaufanie ze strony 
międzynarodowej publiczności. Jako in teresa  kon- 
sorcjalne najważniejsze by ły ;  konwersja prjory- 
tetów czerniowieckich, syndykat włoskich losów 
czerwonego krzyża i kolei środkowo-włoskich, 
reorganizacja węgierskiego landesbanku, koleje 
lokalne w Węgrzech, w Galicji i w Czechach, 
koleje państwowe w Serbji, koleje łączące wscho
dnie, monopol tytoniowy se rb s k i , prjorytety 
„Adria", konwersje listów galicyjskiego Zakładu 
kredytowego, losy „Basiliea" itd. Zgromadzenie 
uchw ali ło -w szystk ie  propozycje jednomyślnie i 
zatwierdziło bilans, mianowicie : zysk czystj zł. 
3,702.526, dywidenda 6 % = 3 0  franków, a na rok 
przyszły przeniesiono ogromnę sumę, która ubez
piecza przed wielkiemi giełdowemi przesileniami, 
zł. 486.608. Jeden  akcjonarjnsz z tendencją  n ie 
co podejrzaną domagał się, żeby laenderbank z re 
organizował Alpine. Pomijając na teraz tę sp ra
wę, wystarczy nadmienić, że miejsca i czas na 
ten przedmiot będzie na zebraniu Alpiny, której 
sytuacja je s t  dobrą, a niski kurs akcyj wynika 
z przyczyn ubocznych, spekulacyjnych, które 
z czasem wobec rzeczywistości wpływ > swój 
utracą.

‘ .P ie n ią d z e  są w W iedniu obecnie .nieco 
droższe z powodu, że g rupa  rotszyldowska ściąga 
zapasy mając przed sobą operacje rentowe dla 
państwa. Emisja ma się odbyć za pomecą su b 
skrypcji w Austrji, w Niemczech i Holandji.

Tow. usek. Fonciire  wykazuje dochody
2.738.617 ogieó, 442.741 grud, 366.511 transport,
723.617 życie. Zysk czysty wynosi 101.392 złr., 
dywidenda 3 złr.

Janus ma zysk czysty 105.727 złr. Tow. 
gazowe wiedeńskie zysk czysty 745.165 złr., dy
widenda 7.20 =  8°/o- B ilans nordbahnu znacie. 
Należy zauważyć, że zyski z kopalni, z kolei 
bocznych nie idą pod rachunek  do udziału p a ń 
stwa, lecz wyłącznie tylko zysk z obrotów na 
linji głównej. Nie wiele widoków, żeby państwo 
w gotówce korzyści odnosiło, ważniejsza rzecz, 
że na taryfy ma obecnie rząd wpływ stanowczy.

Tramumj nowy i s tary  iw Wiedniu toczą 
z sobą wojnę; nowy skupuje akcje starego i 
usiłuje doprowadzić do połączenia obu przedsię
biorstw. Akcje starego idą w górę z tego po
wodu. Niebawem się okaże rezultat wojny.

Koleje austrjaekie, węgierskie i serbskie 
zawarły kartel taryfowy. J e s t  to rzecz ważna 
dla powodzenia tych kolei a zwłaszcza, gdy na
reszcie dalsze l in je  wschodnie w Bułgarji, do 
Konstantynopola, uzupełnione zostaną. Dla h a n 
dlu i przemysłu austrjackiego tam  leży przy
szłość.

L aenderbank  zajmować się będzie finanso
wą s troną utworzenia nowo koncesjonowanego 
tow. akcyjnego kobfi k o ł  o m y j s k i e h. Kapitał 
ma wynosić złr. 960.000 rozdzielony na 4.800 
akcyj. L inje  te mają być dalej prowadzone.

Nawigacja Nordwest wykazuje zysk czysty 
85.985, dywidenda złr. 4.

Kolej N ordw est daje dywidendę złr. 8 od 
akcyj gw arantow anych, 7 od niegwurantowauych. 
Bilans k o l e i  K a r o l a  L u d w i k a  jeszcze nie 
zamknięty, lecz pewnem jest, że dochody po
zwolą na wypłatę kuponu 7.35 i na odłużenie na 
rok następny  znacznej sumy.

Sudbahn wykazuje zysk czysty 192.000, a 
z przeszłego roku zostało 1,201.132. Dywidenda 
1 zł. może być wypłaconą tylko z pomocą tego 
reportu.

W alne zebranie Staatsbahnu odbędzie się 
31 maja. Tymczasem toczą się żywe obrady nad 
bilansem. Dochody tegoroczne są lepsze, lecz 
czy nastąpi jaka superdywidenda nie wiadomo.

Towarzystwo żeglugi parowej na Dunaju, 
uwolnione tego roku od amortyzacji swojego par
ku, wykaże czystego zysku 547,870 złr,, nieco 
więcej jak  2 e/o. —  Jednakże dywidendy nie da 
wcale, przeniesie dla bezpieczeństwa zysk na rb. 
K o l e j  w ę g i e r  s k  o-g a 1 i c y j s k a wykazuje 
dochod 1,169,867, najwięcej z transportu  wszela 
kiego drzewa. — Część galicyjska ma dochód 
149,165, brakuje zatem 203,603, które państwo 
pokryje.

Nowy wynalazek próbowano w P e s z c ie : — 
parochód, wagon wielki z maszynką małą, mi
niaturową niemal, rury rozprowadzone po nad 
wagonem, n i e  m a  ż a d n e g 0 d y m u ;  koszta 
popędu wagouu na 50 osób takie, jak  tramwaju 
o 1 koniu, więc nadzwyczaj niskie. Wagony ta 
kie chodzą już po m iastach w Belgji i zdaje się, 
że ten wynalazek stanowczo usunie tramwaje 
konne.

Wiedeń 28 kwietnia
(Z )  Mimo, iż zewnętrzny charak te r  giełdy 

nic prawie nie zostawiał do życzenia, nie stały 
jej rezultaty w żadnym stosunku do owego m n ó 
stwa wiadomości politycznych, jak ich  ze wszech 
s tron dzisiaj nie brakło.

W edług zgodnego zapatrywania dzienników 
utraciła afera Schnaebelego swój charak te r  n ie
bezpieczny, a ta rg i  spekulacyjne —  między 
niemi zaś pierwszy Paryż —  nie omieszkały 
wziąć tego natychm iast w rachubę. Także plany 
rosyjskiego m inis tra  finansów nie pozostały bez 
skutku i wywołały znaczny awans rubla  p ap ie 
rowego; dalszym czynnikiem zachęcającym była 
pogłoska, że ogłoszenie prospektu subskrypcji na 
ren tę  marcową nas tąp i  już dzisiaj.

Na domiar nadeszła w ostatniej chwili wia
domość o zniżeniu stopy procentowej w banku 
angielskim na 2 procent — zdarzenie wielce do
niosłe, nietylko ze względuj na stosunki między
narodowego targu pieniężnego, lecz także n» sy 
tuację polityczną.

Ale wszystkie te piękne nowiny nie doznały 
w Wiedniu przyjęcia, jakieby się im należało — 
spekulanci tutejsi zachowali się wobec nich  obo
ję tn ie  lub naw et wprost odpornie, jak gdyby te 
nowiny nie były im na rękę.

Notowano: kredyty austrjaekie 284'90, wę- 
286.75, laenderbanki 233, uniony — 

211.25, amglobanki 104*25, ludwiki 205, czer- 
o^ / a' 60^ ' 6 ^ 8 ’75, ren ta  wspólna 81'40, s rebrna  
of-10, austr, złota 112-— , pap. 5%  97*90, wę- 
S10rska złota 10P60, papier. 5 %  88'45, ruble

Telegramy „Przeglądu."
1 ( Otrzymane wczoraj).

Wiedeń 29 kwietnia. P osiedzen ie Izby po
słów Bady państwa. W odpowiedzi na in terpe
lację P lene ra  w sprawie zaburzeń w Sebenico, 
przedstawia prezydent ministrów hr. Taaffe stan 
rzeczy, oświadczając, że głównym powodem tych 
zaburzeń były zatargi lokalne i podburzanie obu 
tam tejszych partyj. Rząd spełn ił  swą powinność 
a śledztwo sądowe je s t  w toku. Nam iestn ik  udał 
się osobiście na  miejsce zaburzeń, a posterunek 
żandarm erji  został dostatecznie wzmocniony. Rząd 
zarządził personalną  zmianę w kierownictwie 
tamtejszego s tarostw a powiatowego, i pragnie, 
aby także i dzienniki dalmatyńskie usiłowania 
jego wspierały, i w strzym ały  się od dalszego 
podburzania. (Oklaski). . - j (

W dalszym ciągu dyskusji nudżetowej za
brał głos m in is ter  skarbu Dunajewski. M inister 
występuje przedewszystkiem przeciw żądaniu 
względem podwyższenia podatków bezpośrednich, 
przez co moralność podatkowa, dająca powód do 
wszechstronnych skarg i nie bardzo skrupulatna, 
nie zostałaby wcale polepszoną. A nadto ani stan 
stosunków ekonomicznych, ani p rogram  prac 
Rady państwa, ani rokowania ugodowe, nie sprzy
ja ją  obecnie reformie systemu podatkowego.

Co się tyczy kwestji soli, tc t rzeba s tanąć 
nietylko na stanowisku konsumentów, ale także 
na stanowisku potrzeby państwa. Koszta pro
dukcji i sprzedaży wynoszą od cetDara m etry 
cznego soli 1 zł., a cena sprzedaży 9 zł * Zysk 
z monopolu lub podatku wynosi więc 8 zł. 
W ,państw ie  Niemieckiem wynosi podatek kon- 
sumcyjny od soli 12 marek, a więc 7*44 zł..1 tak, 
iż różnica nie je s t  znaczną.

W skutek zniżenia ceny o 1 zł., snaciłoby  
państwo 2 miljony zł., coby przyniosło korzyść 
nie konsumentom, ale handlarzom soli.

Entuzjazm  zwolenników monopolu wódcza- 
nego wydaje się ministrowi płodem fantazji. Mo
nopol wódczany mógłby tylko wówczas przynieść 
wielki dochód, gdyby cena wódki była wysoką. 
Niebezpieczeństwo defraudacji byłoby bardzo 
wielkie, dlatego i kontrola pociągnęłaby za sobą 
wielkie koszta.

Monopol soli i tytoniu musi być u trzym a
ny, ale przeciw zaprowadzeniu nowego monopo
lu nasuwają się różne wątpliwości, n. p. okoli
czność, że przez to pryw atny zarobek obywateli 
zostałby znów ograniczony. Przez to dojdzie się 
w końcu do ograniczenia prywatnej własności i 
przygotowałoby się porządek socjalistyczny.

M inister omawia następnie  podatek od cu
kru, prostuje pewne 'tw ierdzenia  mówców i są  ̂
dzi, że cukier zdolny je s t  do wyższego opodat 
kowania, gdyż konsumeja cukru oznacza ponie
kąd pewnego rodzaju dobrobyt, lub wyższy po 
ziom ekonomiczny.

Co się tyczy opłat, uależy sobie isto tn ie  
życzyć, aby wykonywanie tego, bardzo obszerne
go działu, powierzane być mogło osobom, m ają
cym więcej prawniczego wykształcenia.

M inister zauważa, iż praca dotycząca urzę
dów dla wymiaru należytuśei je s t  już prawie go
tową, obawia się jednak , iż rozbije się ona przy 
wykonaniu, gdyż nowa organizacja kosztowałaby 
miljon.

M inister zbija nas tępnie  szczegółowo poli
tyczne zarzuty różnych mówców i oświadcza, iż 
dla rządu niemożliwem jes t  postępować według 
praktykowanego szablonu par lam entarnego. Nie 
może on też żadnego poszczególnego ‘s t ro n n i
ctwa prawicy uważać za swoje, ale może iść r a 
zem z całą prawicą. P lene r  uczynił wprawdzie 
rządowi, a specjalnie mówey zarzut, iż zawsze 
zwraca się ku prawicy, ale do kogoż ma się rząd 
zwracać, jak  nie do większości?

Minister kończy terai słowy; Wzywam p ra 
wicę do cierpliwości, wytrwałości i rzetelnej p r a 
cy. , Wówczas poradzimy sobie i bez partji P le 
nera, jeśli prawica zachowa w swej pamięci za
dania państw a i swoje polityczno - re lig ijne t r a 
dycje i jeżeli pozostanie partją  konserw atyw ną 
w szlachetnem tego słowa znaczeniu, nie tam u 
jąc postępu.' (Żywe i długotrwające oklaski po 
prawicy).

(Otrzymane dzisia j).
Rzym 80 kwietnia (pryw.) Mianowaniu hr. 

Solmsa posłem niemieeHm przy Kwirynale przy
pisują ważne znaczenie. Gdy się toczyła sprawa
0 wyspy Karolińskie pod pośrednictwem Papieża, 
ówczesny nuncjusz w M adrycie ,;  a teraźniejszy 
sekretarz s tanu  papieski kardynał Rampolla po
zostawał w ciągłej komunikacji z hr. Solmsem. 
Osobistość ta  zatem zarówno będzie dobrze wi
dzianą w Kwirynale jak  w W afykanie, jes t  więc 
właściwą do roli pośrednika między Włochami 
a papieztwem. Z powodu sprawy Sehnaebele, 
watykański podsekretarz s tanu msgr. Mocenni 
dał do poznania rep .ezen tan tom  mocarstw, żo 
wypadki podobne okazują, iż pokojowe pośredni
ctwo Papieża wo wszelkich sporach między pań
stwami, do czego Stolica św. zawsze je s t  goto
wą, powinno być wcale przez państwa używane
1 uznane jako jedyny sposób, mogący zawsze za- 
pobiedz rozlewowi krwi. ‘ <

Rzym 30 kwietnia  (pryw.). Na wojsko, 
na sprawy kolonjalne, szczegółowo na wyprawę 
przeciw Abissynji, postanowił rząd wnieść w par
lam encie  żądanie kredytu kilkudziesięcio-miljo- 
nowego. Ta  kwota ma być uzyskana przez po
życzkę. P rojekt je s t  już wypracowany.

K o n s t a n ty n o p o l  30 kwief lia (pryw.). ^ 0 -  
gromny pożar zniszczył nad • Bosforem ,800
domÓW. , - t u

W iedeń 30 kwietnia. Posiedzenie Izby po
słów. Tonner broni rządu przeciwko rozmaitym 
zarzutom. W aśnie  narodowościowe istniały już 
przed objęciem władzy przez rząd teraźniejszy, 
tylko, że wówczas Niemcy byli bardziej um iar
kowani. . ,

Mówca zaznacza zasługi teraźniejszego 
nam iestn ika Czech około u trzym ania  spokoju, 
podnosi jego bezstronność, a wreszcie nazywa 
żądanie lewicy co do t. zw. „Staatsspraehe“ nie- 
usprawiedliwionem. A ustr ja  nie je s t  państwem 
niemieckiem, jeno poliglotyeznem Mówca oświad
cza w końcu, iż jego s tronnic tw o w ytrwale  stać 
będzie po stronie rządu, ponieważ je s t  on prze
jęty prawdziwym duchem austrjackim  i opiera 
się na ustaw ach zasadniczych. | Dajcie państwu, 
co się mu należy, a" krajom, eo się im należy. 
(Oklaski z p ra w ic y .) '  ̂ j

Tomaszczuk krytykuje zarząd finansowy i 
postawę większości, której węzłem nie je s t  wspól
ny in te res  państwa, jeno zabezpieczenie in tere
sów odrębnościowych. Mówca zarzuca Czechom, 
iż inna  rolę g ra ją  w parlamencie, a inną po za 
p a r lam en tem ; że pomiędzy sobą są G Jto  o y

?6od“i' “  >%2iS  -  w L  ustaw .daw cio  k . . -
sda  jeżyka .państwowego, występuje przeciw 
a n t y s e m i t y z m o w i ,  a co do ogólnej sytuacji wy

30 kwietnia Lwów ramoto rciiwo- Jarosła»

j
Płzenici , 8 5 0 -9 1 0 8 40 - 9  - 3 4 0 - 9 - 380 -930
Żyto 3 30 5 50 .3 0 - 5  80 3 20 ■ 5 50 5 80 -  6 . -
Jęczmień 4------7 . - 6 70 4 ----- 6 70 4 2E - 7  25
Owies t-1 0 -5  40 4 — - 5  30 4 — - 5  — 4 30 - 5  25
Groch .— 5 — 8 ' - 3 . -  7— 5 70 8 -
Wyka 4 — 5 — 4.----- 5 - 4.----- 4.70 4 3 5 - 5 5 0
Rzepa] -— . .— .— 9.— 9 - 9.—
Lnianka _ ._ ' .— __
Konic. ezer. ’ 2 8 '- 44 — 27.—42 — •25.—-40 28 — 40 —
Konic, biała. ----• .0 . - 4 8 — 3 7 .-5 0  - 40 - 5 5 -
Konic. »zwed. !o100W* _.----

raża  swe obawy, nie wyrzeka się jednak lep
szych nadziei. ,   ------- — ■'  —  r r

Abrahamowicz porównywując iteraźn ie jszj 
zarząd finansowy z dawniejszym, dochodzi dc 
rezulta tów absolutnie świadczących na  korzyść 
teraźniejszego rządu i „ oświadcza, iż dopóki 
rząd pozostanie wierny swym teraźniejszym za 
sadom, d o p ó ty : zawsze znajdzie silne poparcie 
ze s trony  większości. Poczem generalną deba
tę zamknięto. Generalnymi mówcami wybrani 
H e rb s t  i K a th re in .  N astępne posiedzenie jutro.

W ie d e ń  30 kwietnia. Wiener Ztg  ogłasza 
ustawę o zabezpieczeniu wdów i sierót po woj
skowych. - -

' B u d a p e s z t  3C kwietnia . Posiedzenie sejmt 
węgierskiego. Sejm przyją ł form alną modyfika
cję dokonaną przez Izbę  m agnatów  w t rak tac ie - 
cłowo-handlowym z A ustr ją , jakoteż poprawki 
poczynione przez tę Izbę w taryfie cłowej, m ię
dzy innemi także poprawkę o cle od nafty 

-  M etz 30 kwietnia. Z poleceniu sędziego 
śledczego w Strassburgu zosta ł  Sehnaebele  pu
szczony na wolność i odjechał w nocy pośpie
sznym pociągiem przez Ars i N oveant do Pagny. 
Odjazd odbył się zupełnie spokojnie, w obecności 
zaledwie około dwudziestu osób. —  Sehnaebele 
przechadzał się swobodnie po restauracji kolejo
wej aż do odejścia pociągu.

B e r l i n  30 kwietnia. Wedle National Ztg. 
należy się spodziewać za lada chwilę wypuszczę-, 
nia Schnaebelego na wolność, jakkolwiek śledz
two wykazało dowodnie, że Schnaebelego wcale 
nie zwabiono na terytorjum niemieckie, gdzie 
faktycznie został pochwycony. Rząd niemiecki 
uważa jednak w swem obszernem umotywowaniu 
listowne zaproszenie Sebnaebelego przez Gautscha 
jako rodzaj żelaznego listu, ' chociaż skonsta to
wano aktami, iż aresztowanie nie pozostawało 
w związku z owym listem i że dokonane zostało 
bez wiedzy Gautscha, a przez berlińsk ich  u rzę 
dników policyjnych, którzy przypadkowo dowie
dzieli się o przybyciu Schnaebelego. —  To samo 
pismo donosi, że w Alzacji i Lotaryngji  dla 
stłumienia konspiracyj będzie zaprowadzony stan 
oblężenia.

P a r y ż  30 kwietnia. H erbette  telegraficznie 
doniósł, iż stosownie do rozkazu cesarza ode
szło polecenie, aby Schnaebelego wypuścić na 
wolność. ,

Wiedeń 30 kwietnia. Posiedzenie Izby po
słów. Tausche interpeluje co do zasadniczego 
uwolnienia od landszturm u marszałków powiato
wych i naczelników gmin.

W odpowiedzi na  in terpelację  F uchsa  co 
do rokowań z Rumunją, oświadcza Bacąuehem, 
iż istotnie zaopatrzenie konwencji rozmaitemi 
klauzulami o zarazach bydlęcych stanowi przed
miot rokowań z Rumunją.

i Wedle składu interesów stron obydwóch, 
m e może się okazać rzeczą prawdopodobną, abj 
można było uregulować trwale i w sposób obi( 
strony zadowalniąjący stosunki handlowe z R u 
munią, które z wielu powodów są pożądane, bez 
poczynienia ustępstw  co do dopuszczania r u 
muńskich wołów. Teraźniejsze rokowania jeszcze 
nie ukończono, tylko je  przerwano, a to dla tego, 
aby rumuńscy delegaci mogli co do szczegółów 
konwencji o zarazach bydlęcych, a nasi co do
pretensji, - odnoszących się do rum uńskiej ta 
ryfy cłowej, zasięgnąć nowych informacyj. Sku
tkiem tego minister musi s i ę , ograniczyć do
niniejszego wyjaśnienia. — Poczem wznowiono 
debatę budżetową. ' 1 1

a d e s ł a n e .

N a lato jes t do wynajęcia wraz z urządze
niem calem willa N r. 11 na Piekarskiem (przed
tem własność Richtera).

Z  zbożowych targów

WBzynko za 100 kilo aetta bei worka, i 
Ohmie* s* 56 kilo loco Lwów zł 5. — 30 nominalnie 

Okowita za 10‘000 litr. proe. Lwów loco 24 50 do 25-50 
W iedeń 30 twietnia. Pszenica od 9 70 do •—. Żyto od 
6 85 do -85 Okowita 23 75— d o —.—. — Berlin 30 kwietnia. 
Pszenica 175 75 do — — Żyto 123 — do 123-75. Okowita 
39'30 d-> 41-50. Peszt 30. kwietnia Pszenica 9 15 do 9 20 
Żyto 6'05 do •—. Okowita 24 75 do 25-—.

K u r s a  g * ie łd o w e .
Wiedeń d, 30 kwietnia. Godzina 10 minut 55. 

Renta wspólna papierowa 81'35 Renta wspólna sre
brna 82-20 Renta 4%  złota 1 1 2 .— . Renta 5%  pa
pierowa 97 '60 . Akcje banku austro-węgierskiego 
874 zł. Akcje austrjaekie kredytowe 281'9G.’ Funty 
szterlingi 126'90. Napoleondory 10'04— .Marki niemie
ckie 62 3 0 .— i

L w ów . ' z  Izby handlowej, 30 kwietnia 1887 
1. Akcje za sztukę. 

óez kuponu bieżącego p-iaoą żąda.js
bez dywidendy .

Kolej gaiic. Kar Lud. 200 zł. m. k. 204 25 207 25
„ lwów. czei.-jass. 200 zł. w. a. 226 50 230 —

Banku bypot. galic,. 200 zł. w. a 284 —  290 —
kredyt, galic. 200 zł. w. a. 215 — ' 220 —

2. L isty  zastawne za 100 złr'.
Banku. hyp. galic .6 pro. w. a - —  —  -

- » „ 5 „ „
.  „ 5 „ prem.

Banku krajowego 4 '/i °L w. a.
Tow. kred. galic. 5 - „ „
■ ; 4 1w w  ̂ li

- 4 */>

» » ■ » ,(d- 5n/s) 2 '/j" /0
4. ObUgi za 100  

Indenir.iz tcyjne galic. 5 prc. m. k 
Kom. banku kraj 5 prc. w. a. I en. 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6. prc. w. ».

U i i u A f C H  I 883 4’/ / 5'" *
o. Jjosy.

ijosy m ias ta  K rakow a
S t a n i s ł a w o w a  .

6. M o n e ty
D u k a t  holenderski 
D u k a t  cesarsk i  .
Napoleondor 
Półim perjał rosyjski .
Rubel rosyjski srebrny 

» „ papierowy
100 marek niemieckich

99 15 100 U
101 40 102 40

96 _ 97 50
1100 55 101 55
* 93 — 94 -

99 — 100 —
0 0  s ir .
iw. 47 — CO
, 41 — 44
złr.

104 40 105 40
j ■ 100 — 101 —

103 50 105 50
;;9 4 5( ' 96 50

: , r 16 __ 18 —
25 28  —

. 5'91 \ 6 - -

. 5'94 i 6 04
.10 03 1 0 1 3

10'34 10-45
. 1*54 *1-64
- 1-10 'Zz 1-12‘A
61.80 62.60

/
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D Ł U G O W Ł O S A .
Z dziennika kupca węgierskiepo w Ameryce

F m i
Ibla-ursrceg-o Jolcaja. 

prteiołyła M. A. V.

(Cią* dals.y)
W ysiadłszy przed weselnym  domem, popro 

wadziłem obie damy pod rękę do parloaru, ztąd 
udaliśmy się do sali jadalnej. Zastaliśm y tu 
długi stół, pokryty zimoem mięsiwem, galaretami 
i różnorodnymi cukierniczymi wyrobami. W yso
kie piramidy otoczone były mnóstwem w ysm u
kłych flaszek gotyckiego kształtu.

Ale mimo tych wszystkich nęcących przy
smaków, goście mieli bardzo kwaśne mtpy, a 
ehoć siedli do stołu, to się jednak nie brali do 
potriw , jakby w obawie, sby za dotknięcie czego, 
nie ukarała ich złowroga szpicruta.

Państwo młodzi i rodzice ich nie byli obe- 
eni, goście siedzieli jak na szpilkach, patrząc 
edm  na drugich w m ilczeuiu. Każdy z nas 

byłby się uważał za bardzo srezęśiiw  go, gdyby 
się znajdował ua miejscu kogoś nieobecnego.

W t&K przyjemny sposób przepędziliśmy  
godzinę, patrząc na slabie, to na torby, to m» 
kotarę, drzwi, w których się jednak nikt nie 
ukazywał.

Nakouiec po godzinie tak miłego oczeki
wania zjawił się pan Bhealer. Długą szramę 
na twarzy pokrył był teraz czarnym angielskim  
plastrem, który tworząc po jednej stronie rodzaj 
wąsa. czynił go nader śmiesznym.

Poczciw iec zaczął namawiać gości, aby się  
zabrali do przekąsek i wina, zapewniając, ie  pan 
domu zaraz przyjdzie, panie zaś zatrzymały się 
z nieprzewidzianych przyczyn.

Mrie zaś szepnął na ucho.
—  Zemknijmy ztąd jaknajprędzej, bo się ooa- 

wiam, aby ta przeklęta Medea, nie podpal.la 
mojej fabryki. Sądzę, że się i na to gotowa 
zdub/ć.

Byłem bardzo zadowolniony z tej propozy
cji ; wkrótce się też cichaczem ulotr.łem , a pan 
Bhealer poszedł za moim przykładem.

—  No cóż żon»? —  spytałem go.
—  Niem ało mam z nią kłopotu. Za kardem 

mojem zbliżeniem się mdleje Od powrot' zko- 
śeiołi zemdlała już ze dwanaście razy. N » po
każę się jej też, dopóki mi ta nieznośna szrama 
nie zejdzie z twarzy. Teraz pojedziesz pan do 
innie, czuję bowiem potrzebę w y p ija  paru bute
lek pocieszyciela trosk, na uczczenie tak Pię

knego dnia, ale wyłącznie w towarzystwie do
brych przyjaciół. Zawołamy sobie tana Hap-
by’ego, to nas rozweseli. Przeklęty ten dzień 
fu ......................................................ślubu !... A j»k wykrzykiwali na mnie, zacny 

mój teść i przezacna jego połow ca 1... Przy
znam się, ie  to już nie dla mnie podobnego ro
dzaju przyjemnostki I

Tylko dla kogo? — pomyślałem sobie, ja 
dąc do przepysznych zabudowań fabryki juka- 
tanskiej drakoeny.

Zajechawszy udaliśmy się wprost do apar
tamentów pana Bhealera.

Służący z kantoru ujrzawszy pana Bhea
lera zapytał go, czy czasem nie wraca z po
jedynku

Ten go zgromił, eo się zowie i posłał po 
pana Happy’ego, kazawszy mu powiedzieć, aby 
przyniósł z piwnicy kosz Veuve Cliąuot.

P tn  Happy nie dał długo na siebie czekać - 
zaledwie usiedliśm y przed kominkiem, a już się 
zjawił z przyległej sali.

Zdawało się. że wyrósł o całą piędź.
Pod pachą niósł jakieś pudełko, które atoli 

nie było wcale podobne do żadnego naczynia 
piwnicznego.

Mnie ntwut nie widział, lecz stanął sobio 
taż przed panem Bhealerem  i to tak b^sko 
niego, ie  się ich nosy prawie dotykały.

pŁn Happy nie miał tym razem ust otwar

tych, lecz owszem, m iał je tak szczelnie zawarte 
i zaciśnięte, jak je mają ludzie, co miłują tłu
mić płacz. Znać było, że chciał coś powiedzieć, 
ale że się nie m ógł wygadać. To też ją ł się 
obrazowej m ow y: otworzył drżącą ręką pudełko, 
sięgnąw szy weń, w yciągnął — obcięte przepy
szne włosy m iss Leony Daugsr.

Kiedy ten politowania goduy przedmiot po
kazywał swemu panu, oczy tego człowieka na
pełniły się łzam i.

Nakoniec zdołał przem ów ić:
—  Czy to w idzisz?... Toś ty to uczyniłI... To 

były skrzydła anioła stróżs, któregoś utracił!
— N iech djabli wezmą tego an> ła stróża ! — 

ryknął pan B hcalei, któremu się już zaczynała 
dobrze dawać we znaki miss Leona. — W ynoś 
się pan ztąd natychmiast, bo cię każę wyrzucić 
razem z tymi w łosam i!

Te słowa przywróciły od razu mowę panu 
Happy'emu. Purwal w taki sposób za warkocz, iż 
byłem juz w obawie, żeby pan Bhealer nie miał 
za chwilę drugiego wąsa.

—  Cc? —  zawołał pan Happy — ślesz do 
djabła tego anioła, który cię zawiódł do raju? 
i te włosy, które się wyciągnęły ze śmietnika, a 
to po oszukana, po szkaraduem uwiedzeniu i 
przyw iedzenu do śmierci tego a n io ła ? . . .  wiedz 
bow iem , że miss Leona Dauger jest obecnie 
w drodze do obozu jenerała Sńermanna, gdzie,

jako wolna amazonka, albo szpieg drogie s r°J0 
życie poświęci ojczyźnie. Tobie, niewdzięczi1'^11' 
przysy* ij ten zburzony raj, te cudne w asy • * * 
kupiłeś je, do ciebie więc należą. Wiaścići®!** 
ich jednak nie sprzedała ci s ię , oaa cię ni®D&” 
widzi i pogardza tobą!

Pan Bhealer zaczynał się wściekać, aż ^  
razy krzyknął:

— Panie H ap p y!
Ale mały kwaker m iał donioślejszy gl°# 

więc go przekrzyczał.
—  Panie Happy 1
—  Wiem dobrze, że się tak nazywam. Ja d** 

łem p.erwsze dolary na zbudowanie twego szczę* 
śeia, kochałem bowiem ten skarb aż do zrobię*11* 
z siebie ofiary; jeździłem  z miastr do miast®) 
żeby sławić obrzydła twoję drakoenę. Przysięgi 
łem się sto razy dziennie (a przecież je steś  
kwakrem ! . . . ) ,  że ta twoja mieszanina jest D10 
omylną. To wszystko zaś czyniłem  nie dla t 
ich pięknych oczu, lecz dla tego anioła, któr? 
tu b y ł ! . . .

Z temi słowy mały człowieczek podni^sj 
piękne włosy d" twarzy, naenylił się nad nien1’) 
i jak się domyślsm, zapłckał.

(Dok. nast.)

.7 7irP.i\ '-ir Ś ■'

rsra jl e p H z e ]  ] a k o ó c l

płótna, stołową bieliznę, ręczniki, chustki do nosa,
poleca w największym wyborze

szirtin^i, szyfony, firanki, oxfordy, piki, bryłantyny, kapy pikowe i trykotowe, 
dreliszki liberyjce, przobcieradła, płaszcze i ręczniki kąpielowe

M a g a z y n  S c h a y e r ó w  u
w  © I d  - w  o  - w  i

Cenniki na żądanie gratis i franko.
» : ' i i 4 i s a s : ^ w b i ć ! .  wiiiii yt , rfeśSiweKW .ws>EfW'(.S'!'Ą ■; wcśjjrcjij,:

S ^ ł s i d ,  

e. k. uprzywilejow. 
F ^ i B E T K I

Ed. O B E R L E IT H N E E A  Synów

Najlepsze.1 jakości czysto lnianą

Stołemą ‘bifeliznę, Cwelichową, Jaąuard i Adamaszkową w sztukach i garniturach.
N* 6  o sób  wraz ze serwetkami od złr. 3’70, 4. 4-50, 4-85, 5-10, 5*95, do złr 40-70.
N a  I Z  o s ó b  od złr. 8'05, 9-05, 9-50, 10 40, 11*05, do złr. 72-o0.
Na 18 osób od złr. 19-30, 21-30, 22 10, 23-45, 24-30, 25 95, do złr. 98.
Na *4 Oftób od złr. 27-10, 28-80 29-80, 31-45, 32 60, do złr. 145*
Obrusy, serwety, desertki z frędzlą i bez, we wszystkich cienkościach.

w e  jlE ,  p la c  2vIarjacłEi. llczToa ©.
poleca po stałych cenach według cennika fabrycznego.

Cennik fabryczny na żądanie franco.

Podftj rękę szczęściu!
5 0 0 . 0 0 0  M a r e k

jako głów nw yg-m ę daje w pomyślnym wypadku Hnmburska Wielka Lsterja
pieniężna nfr iłniona i gwarantowana prze* państwo.

Korzystne urządzenie 
now«ą» plonu jest tego 
rodzaju, ił w prz-ci - 

kilk ‘ •“ i kilka mi uięcy roz- 
itrzygn etyeh bedzj* i 

i* h.,  leia 7 Klas o 
97 000 bzów 48.7U0 
wygrnn/eh w ogólnej 

tamie

9 , 3 0 4 . 5 5 0

K a r n i c

w taj Ibtbie znnjduią 
•ifl główn wygt.-.ie 

ewentualnie na

500.000
speejalnie zaś

2  H
I k

5  a 
26  k 
z 6 k 
l i t  a 

756  k 
512 a 
791 a 

3 0 9 5 0  a

I k 30 0 0 0 0
1 a 2 0 0 0 0 u
2 a tOOOOO 
I k 8 0 0 0 0

75000 
70000 
60000 
50000 
30000 
2 0 0 0 0  
10003
5000
3000
2000
1000
5 0 0
145

15987 i  M. 300, 200, 
150, 124, '00. °4. 67. 

40. 20.

2 wymbnionych *a '.bok T/granych wyloaowe"e 
będą w pierwaifij klaeie 2 0 90 w ogólnej snmie
II"’ 100 marek.

Główna wygrana pierw.zej klasy wynosi 50.000 
mar%k i wzr.su w 2ghj do 60.000 m , w 3ciaj do
70.000 m., w 4tej do 75 000 m , w 5tej do 80 000 
m., w Śtej do IdO.OOo m , w 7mej e—entnalnie do
500.000 m., specjalnie zaś do 300.000 m 200 000 
m irec eto.

Losowania odbywają się wedtug plann nrzędo- 
wm« zai rierdzonego.

Dc najblił'reg< ipgniema pierwtiej klasy tej 
wielkiej pnez państwo ywar_.itowanej loterji, ko- 
■ztnje :

1 ealy oryg lot tłr. S fO et. w. t.
I pól .  . .  1-75 „ ,  .
1 iwierc. „ .  — 90 „ ,  ,

Wstelkie tlecenia wyttoto:.ane beipoś) *dnio do 
nkitoj firmy, będą bett ałocznie po posłania albo 
gotówki albo za zaliczką portową i  lajwiękstą 
st ran -ością wykonane, i kaidy >d naB otrzyma 
wprost do rąk taopatrzony w herb; pańrtwowe 
oi yginalny los.

Do obstalunków dołączone będ~ gratis potrzebne 
urzr towe plany, z których poznać będzie mułna tak
Itodzia* wygr-nych na rozmaite klasy i ciągnienia 
akoteż kwoty do uiszczenia za losy, a po ciągnie

niu -ozsyłamy wszy tkim naszym interesantom bez
płatnie u-zędową listę wygranych

Na łądanie wysyłamy nriędowy plan gratis i t 
góry do prsejr ni i oświadesamy, w rasie jełe- 
liby nukouwerjowały, wycofać losy przed losowa- 
n m i pieniądze zwrócić.

Wypłata wygranych odbywa się wedtug plann 
natychmiast p̂ d gwarancją państw.

Naszej kolektorze tawsze sprnyjało szczególne 
szczęście i częito wyptaealiśm  ̂ nasiym interesen
tom główne rygrane, a między innemi tazi a które 
wynosiły 25a ,)00 m , 100.000, 60.000, 60 000,
łO.OOO )tc.

Ponieważ przewidywa* naieży, że takie przed- 
siern -eie oparte na tak silnej pidstawio spotka się 
wszędzie z ży ,ym udziałem, przeto pro.ituy, aby 
módz wszystkie zlecenia wykonać, n-.dsyłr1 nasi 
obs„ nnki jak najszybc. j, a w każdym razie

przed 14 maja b. r.

Kaufmann et Simon
Bank-nni Wechselgesehaff in

K a m b i i r g .

Dzięktjemy naszym P T Kunamanom za żywione do nas do- 
iąi zanfan ie a poniew, ,ż nass dom od szeregu lat wszędz e 1 Austrjl est 
tnany, p zev upraszamy tych wisłstkich, którzy interesują się bez "s-ri n- 
kew« iol>dną *ał«rją, a»,y uda-rali się wprost do firmy Kaufmann et Simon 
W Hamburgu. Nie sto my s ż a Jn ą  inną firmą w stosunkach, nie powierzy
liśmy ład, mu -jentowi sprsedaty oryginalnych losów t nasz- i kolektn.y 
■ses koresy'pdnjtmy bezpośrednio z naszymi > . T, RonJm namJ; a w sku
tek tego mają om caty sysk n ywania z pierwszej reki. Wszystkie obsta- 
lunki, jakie otrzymamy, będą na.ychmia.t zarejestry wane i jak najisybciej 
wykonane.   - —1189 4 -12

^ r e i c o - w  r L i e .  i  te ilc ła -ćL

GOTOWYCH STTKIEN MĘZKICH
Pawła Piątkowskiegfo

yre Ltrowle, plac Halicki 1. IB.
Dilękrjąc za dst-jehesasowe względ; Szanownej P. T. Pn- 

bliciności, pileoam i nadal moją praeownię, zaopatrzoną w naj
nowsze i tajmodniejsie towary wljsenne I 'etnie po umiarko
wany’, b cenach. Zaopatrzyłem mianow.. .  mój magazyn w go
towi i tanie snknie męskie, tak, że można nabyć cały garnitur 
własiitj roboty za 13 złr. 50 et. i wyżej.

l a m a r t i  #  cenie 8 z ł. P a n ta io a r m ę i t i e 3 z t  50 et- i ą i j j i z e U u  z ł 50 cw
Wykonywam oraz wssilkle łamświenia w miejsca i na prowincję aka- 

ratnie i po umiarkowanych cenach, 1406 10—24

£ M/ i  A  /  ^ ̂  J  i
A  > < -i? *  5) ■> ^  **P t  tĘ } -  W -  <V B  c

^  o  Jo ^& $ i
ń? Są ^

V 'P' i.t i*.;1;;"'''1*; *i.!'«Vi

J .  & S .  K E S S I . E R
■ w  B e m L e ,  ( M o r a w a .)

Ulioa Ferdynanda liozba 22. Pr.

pół m d i od staą i kolei 0 7seaTnca to. powiecie L tsk tm

j e s t  z a r a z  d o  s p r z e d a n i a  l u b  

w y d z i e r ż a w i e n i a .

Bliższej wiaaomości udzieli Wny W. Wiktor, 
Wola p. Zarszyn. — Pośrednictwo wykluczone.

1451 4 4

R osnyłąja  r .  pobraniem  poost. w ym  •) sFicYI
lo metr. kusimiru modnego w prążki podwójnej szerekości 9 50!
10 w Kaszmiru w kolorsch modnych, podwójnej szerokość. 4 50
iO .  atłasu wełnianego w koloraefi modrych i balowych, podwój

nej szerokości 6 50
10 .  matrji ciężkiej z podwójnej nici. 1, gatunek 250, U. 2 80
10 „ kretonn modnego w pmwdz. kolorach X80)
10 . materji w krstki na zilafroki 2 50
3‘/, .  .  modnej na męski garnitnr 3 75j
3*/, ,  , , na męjki garnitur •fi "
31/, . . .  „ płatzci od desreiu 5
6'/i . letniego kamgarni do prania na ubrania męskie 2 •iii
1 resztka dywanu 10, 12 metrów 3
1 firanka i  juty, deseń turecki, kompletni 2 30
1 garnitur i juty, 1 obrus i 2 k*py
1 garnitur rypsowy, 1 obru- i 2 kapy 4 !)0
1 kotdra stebnowana ciężka 3 _
1 pri śoieradio 2 metry drugie .
i siennik 2 metry długi, 1. gatunek 1’5 , 11. y

50
Mj

1 derka na kunie s kolor obwódka I9G cm długa. 130 szeroka 1
1 derka dla fiakrów 190 cm. długa 120szeroka, w p.«y 2
3 szt. obrusów lnianych, białych, czerwonych, nieoieBkich, żółtych 

'•/. wielkich i t. p 2 —
6 serwetek iuianych '/< 1 20
6 ręczników lnianych 1. gatunek 1 80, 11. 1 20
1 aztrka płótna domowego :9 łokci wied ‘/, sł 5 50 •/, 4 20
1 (ztuta szyionu 20 łokci wiedeńskich, 11. gat. zł. 4-fiO. 1. g. 5 50
1 situka w»oy King 30 łok. wied, •/, irr. 7-50, ‘|, 6 80
1 sztuka kanaf.tu 30 łokci wied. 1 gat. zł. 6. II. r, 20
1 sstuka dsmastrgradl 40 łokci wied. 1 gat. 7 5(4, lt. b 50
1 situka oifordu 30 łokci wiedeńskich, wyrób esesii 4 bo

* ę ą « w - « « . u %  }  a a s s a  5  z ł . j  «” k; : , 7 6 -

8 koszule damskie ie szyfonu, bogate h.fiowane 2 bo

6 kosi, 1 damskich i dobrego perkalu i  tąbkami 
11 gatunek 2 75, BLssy 3 25

803 gorsety nocne bardzc. otdobnt. 1 gatunek 4 zł., II. 1
8 spódnice s ruszu, surowca Ino s szyfonu 3
6 fartuszków i oif rdu. i  snrowego lnu i »<yfonn 1

b>6 nur pończoch danukicn, w wsseitieb kolorach 1
1 kaftanik w.-łniany dla dam w wszelkich kolorach (liersey-Taillrl 2

20
20
2i'

6 par pończoch dam., s tini su. letnie 1
3 chustki m u  ero we. w modnych kolorach 1
1 kosiul■ mę<k* kiatnwska biała Inb kolor, I gat. 180, 11 1
6 kołnierzyków atojt.ych lub wykładanych 

3 ps”y mankietów poez*ornych
1
1 —

3 koszuli oifnrdzkie dla robotników, I. gat, 2’ - , Ii. 1 4<
3 Par kalesonów i  barchanu lub kroise 1. git. 2’50. II. 1 80
6j>ar saarpstec zimowych w wiiblkich kolo-aeh 1 1<
12 par skarpetak z finissu, na lato 12i
1 pled nodrozny 3*/a metra długi, 1 i  60 cm. sieroki 4 0
3 modne atlasu e kr»ws;y, a ltki« lub szerokie. 

H. gatunek 75 et. — 1. 1 5U(

3wi sleb emu Duchow inistw u. Naczelnikom gmin i 
innym  zaufania godnym osobom na osobne życzenie także bez 
pobrania pocztowego.

1450 6 -20

J A K  I H K M C T 1C Z
we Lwowie, ul. Kopernika Nr. 3„ w Krakowie Sukiennice Nr. 20 

w Czerniowcach Rynek Nr. 2.

poleca swojego wyrobu
znakomite środki odszczcgólnionc 7ma medulam* zas ig» 

1 2ma dyplomami uznania na wystawach krajowych 
1 zagranicznych.

zmieszaną z wodą, dzje 
jdrowe i barlz< przy
jemne płukania do ust 

odświeża dzinsła i zapobiega psuciu się zębów. Flakon 80 ct.
ii

Pasta aromatyczna do czyszczenia zębów
ssesa zęby od kamienia i nadaje im perłową białość Cena ct.

SzozoteozkL do czyszczenia, zębów
w rozlicznych gatunkach z najprzedniejszych f.bryk angielskich i francuskich

od 20 ct. do 1 złr. 50 ct

P l o m b a  b a i Z c - m i c z n a
do plombowania dziurawych zębów, jest trwałą i bardzo praktyczną 

1307 15 ? w zsstoiowaniu. lakon 50 ct.

_ .lód wiolu środków domowych, żale* 
O  I canych przociwko podagrze i rcnim 
O j  tyzmowl okazał się najskuteczsicj' 
^  1 szym i najlepszym praw dziw i 

i Pai -tlTpeller z kotwicą. Nie je** 
■Mil lu żaden środek cajn7, ale pre' 
parat ściśle realny, wypróbowany \>Tlt 
lekarzy który możra słusznie jako 1 
zupełności zaufanir godny polecić kas- 
domu ohoremn. Najlepszym tego dow®' 
dem służy ta okoliczność, ii wielu cBJ" 
rych, spróbowawszy innych pompatycz
nie wysławianych środków leczniczy0*1 

wróciło Jednak do Paln-Ezpellw-ii.
przekonali się bowiem przez p o ró w n a n i0, 
iż bóle reumatyczne, jak łomota ezło*'
ków i t. p., równi— ból głowy, zi uó*' 
ból w krzyż h i ułucie w boku (k dką) 
itp . od uiycfi aio-Espellwn uąjprędi °J 
pi uchodzą Nieka cena, wyno»zącfc zi' 
leżnie od wielkości flaszki 40 ct., 70 ot 
lub 1 zł. 20 ct. uiroiliw-- nabyci, tegoż 1 
biednym r, liczne pomyślni kuracye dają 
gwarao' yą ii pięn?‘ dzy nie wyrzuci 
daremnie. Należy su, t rlio wystrzi' 
szkodiiw yoi uaślado »ań i uwi 
za prawdziwi' jedynie Paln-Expelltr Z „kd 
twicą!" Główny skład w aptece 
pod JiOlTB Lw ia  wFradl", przy placu 
y :l‘Dłaja (Niklasplatz) 7. Jest na 
skłidxi> prawic •r-stkloh 
apt-kacb.*):w, „ „ ------n- f53»tUł^l . T, ... ....

Anonse PP. Abonentów.
(Które każdy bonent ma praywf 
nmleszezaó bezpł nie w objętości 

wierszy miesięcznie.) ^
50J zorcy kartofel, zdrowyeh i,s»*' 

oznycL, zdatnych takte do gorzelni, fi. 
na sprsedarz folwark Odnów, 2 mile 0 
Lwowa, pueita Kulików po cenie 70 e ’ 
z* eetaar metryczny loca dnm . ___

Poszukuje się Niemca rodowitego wW 
kn około lat 30 do konwersacji z diied 
Bliz.za wiadomość atme lub hstoW"1 
pod adresem: W S. Teatralna :2. y

et"’

wytworne eatnuki, baidzo tanio, także 
r e sz tk i. Próbki do przejrzenia z ochotą 
się posyła. PP. krawcy otrzymają bogato 

sortowane księgi próbek.

Ztrządicaekoro.uietny, tr dziesto  ̂
żonaty, z dobia rekomendacją, oo> » 
jący piętnastoletnią praktykę g spod* 
stwa, poszukuje posady ekonoma, kt°( 
moi« objąć każdej c' wili. Bliższa wia°| 
mość pod adresem W. 8 w Czelatye**  ̂
poczta Jarosław.

n1

TUCH - FABRIKS - NIEDERLAGE
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z-okoje krwaterskir meblowane do
najęcia na 1 piętrze ul. Zielonr 1. 5. ^

Króliki francuskie różnej maści. 
miesiące sta e, para ia 2 złr. starsze k*
liV i » n i t n m n d i  n c ro d T  i a  za liC ^liki według pisemnej ugody za zalic* 
są do nabycia pod aaresą E. K. Droł
wice, poesta Gi-ódek pod Lwowem 

Z p iwodu nagłego wyjazdu jest do epr.*j 
dsn,a fortepian i  odstawieniem go „s fi’", 
ser za Dardzo przystępną cenę Stan:i ' . 
B rschts.1 inży > sr kolei pańatwc 
w Skolem. y /

N W T Ś r i , i t l w m l l ^ » n r S '  l » j ' M  i > I B I  |  1 l i i
i r n - rOterpiąoym aa (Wóagrą 

■atyni poler* się prawdziwy

P a in < -E x n e łle r
a „kotwicą", jako bardzo 
•knłaeiar środek domowy.

'  i nabitla orewtotMWtnsttleh in t lk u a  Iy
W ażne dla zdrowia 

1 tajemnioy.
potrzebniącym dyskro-Faniom i panom 

cjonalnej porady ' i pomocy" le arskiej 
. Ł.iela takową ■ gwarancją pożądanego 
skutku i najściślejszej tajemnic/, doświad

czony od kilknnaztu lat praktykując;

Specjalista lekarz w chorobach 
dyskrecyjnych.

Przyjmuje wyłącznie oi 12 do l w  po
łudni* przy rbcy Krakowskiej 1. 15 na 
pierwsiem' oiętrze gdzie sl lsp Wędlin 

p Underk,. 1181 2'—21 
Na dyskrecjo tlne listy rod adrerem 

H. Bielak, nlica Wałowa 1. 3. odpowiada 
bezzwłocznie i wysyła lekaritwc eekretnie

Z P a t e t i t o - T T s ^ a n  a

(L. Strakosch et I. Bohaer)

Maszyna do prań a 
i wałki do prania,

po. era 1230 44—ł

Biblija r. k. w zafiau oprawna w 3 ,
macb lasy i 2gi tom starego 3c. om 
wego testimentu, ozdobiona 1170 
kami, sa 15 złr. jest do sprzedarta, *“j 
sienią nri/jmuje pod adrii om Alojzy 
8'ek w * licach poczta Białykamien

Dla chłopaka 12 letniego z ukońc*0*j
nauką zzkoły "iżzzej, syna inteligento.L, 
rodziców — okazującego wielkie citm .
wanie i talent do mechaniki —
Luje się umieszesenie w war.ztataefi )̂j
cn nicinyeh jsdnej z fabryL krajor ^  
Łaskawi spłoszenia pod .dresom p 
Nr—’eki w Krakowcu. orz*o Badytnn ;̂

W Grzędzie, 11 kilometrów od I D' 
jest w pałacu 8 pokoi umeblow*0^
z kuchnią, tp i żarnik i piwuioą na 
do wynajęcia. — Swiefte uowirti ze °u{
•pacorowy, las szpilkowy pół kilô -ijcJ 

f oddalony Bliższa wiadomość u rzfi
w Grzędzie, pocztu Dublany^_____

Ekonom Uczący 'at 37 z 16 le-ni* 
ktyką, ■‘onaty, bezdzietny, prrtu.ąOJ^dl 
lr : iilkv tamodzielnie, poszukuje y fni/nu »nui«,U&>VŻU tD, punłUłLujT Y’
od f~. .'-na. Odocwledć uprasza *

Alex. Herzog Wlon, Glraben Brluneretrasse 6. 
Katalogi gratis i franko.

lit. F. B poczta Zabierzów za Krak0 
Poste restante. V

bchlossera Dziej, pow» ;echne, 
niemieckim, impietne. oprawne, . u 
• przodsnia. Wiadomość pod adre°oin‘ 
Zerebecki w Rzeszowie.i i  i I Ił W '

Odpowiedzialny redaktor: W a c łf  w  Masłowski. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z d r r K a r n i  litografji Filiera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A.)
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